
W Wiedniu ctoduje 
Komitet Wykonawczy 
ŚFZZ

WIEDEŃ (PAP)
W dniu 9 czerwca rozpo­

częły się w Wiedniu obrady 
Biura Komitetu Wykonaw­
czego światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

W obradach oprócz człon­
ków Biura Komitetu Wyko­
nawczego bierą udział przed­
stawiciele organizacji związ­
kowych: Francji, Włoch, An­
glii, Związku Radzieckiego, 
Chin, Niemiec, Austrii, Algę- 
ru, Argentyny, Meksyku, Ho­
landii, Węgier, Polski, Ru­
munii, Grecji, Finlandii, Ku­
by i innych krajów.

Przyjęto następujący po­
rządek dzienny:

S Walka mas pracujących 
w obronie praw związko­
wych.

# Sytuacja związków za­
wodowych w Afryce północ­
nej.
0 Działalność międzyna­

rodowych zrzeszeń należą­
cych do światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Przygotowanie między­
narodowej konferencji w 
sprawie ubezpieczeń społecz­
nych.

Referat na temat walki 
mas pracujących w obronie 
praw związkowych wygłosił 
sekretarz generalny świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych, Louis Saillant.

Obrady Biura Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ potrwa­
ją do dnia 15 czerwca.

EUCOPOISKI

umacniania potęgi Polski LudowejCZY 
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Naród polski wytęży siły
w walce o zachowanie pokoju

Wielka manifestacja społeczeństwa Warszawy

Pierwszy parowiec 
przepłynął kanał 
wołżańsko - doński

MOSKWA (PAP).
Agencja TASS podaje, że 

pierwszy parowiec, który wy­
płynął przed kilku dniami 
ze Stalingradu, przebył całą 
trasę wołżańsko — dońskiego 
szlaku wodnego i zawinął cło 
portu w Kałaczu nad Donem.

Tym samym zakończony 
został pomyślnie pierwszy 
rejs na nowej wodnej arterii 
komunikacyjnej, łączącej w 
jednolity system pięć mórz 
europejskiej części ZSRR — 
Morze Bałtyckie, Białe, Czar­
ne, Azowskie i Kaspijskie..

WARSZAWA (PAP)
Po zakończeniu ogólnopolskiej konferencji przeciw 

remilitaryzacji Niemiec zachodnich odbył się potężny 
wiec, w czasie którego lud Warszawy wyrazi! całko­
wite poparcie dla doniosłych uchwal konferencji — swą 
pełną solidarność z walką niemieckich bojowników o 
pokój i zjednoczenie ich ojczyzny. W wiecu wzięli 
udział uczestnicy konferencji, delegaci niemieckich o- 
brońców pokoju z Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i Niemiec zachodnich.

Wielką halę sportową 
szczelnie wypełniają tłumy 
mieszkańców Warszawy.

Wiec zagaja przewodniczą­
cy Prezydium St. R. N. Je­
rzy Albrecht, który stwier­
dza m. in.:

„Masy pracujące Warsza­
wy — naszej stolicy, która 
tyle wycierpiała w czasie hi­
tlerowskiej okupacji, a dziś 
(jest symbolem naszego poko­
jowego budownictwa, dołą­
czają swój głos do potężnego 
protestu całego narodu prze­
ciw nowemu imperialistycz­
nemu spiskowi, wyrażają peł­
ną solidarność z uchwałami 
ogólnokrajołoej konferencji 
przeciw remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.”

Na trybunę wstępuje wita­
ny burzą oklasków wiceprze­
wodniczący Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, min. 
Aóam Rapacki, który obra­
zuje nieustępliwą walkę na­
rodu niemieckiego przeciwko 
zbrodniczym knowaniom a-

Coraz wśecei załóg oodejmuie zobowiązania
Dodatkową produkcją wartości 690008 zł 
przyniesie czyn metalowców Wielkopolski
Coraz szersze rzesze robot­

ników woj. poznańskiego 
podejmują zobowiązania dla 
uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej.

Liczne meldunki nadeszły 
z zakładów przemysłu meta­
lowego Wielkopolski, w któ­
rych ponad 3.000 robotników 
realizuje zobowiązania, opie­
wające na łączną kwotę po­
nad 690.000 złotych.

Kolejarze realizują zobo­
wiązania ogólnej 
ponad 116.000 zł. 
wkrótce znacznie 
gdyż każdy dzień 
nowe meldunki. W 
becnej w realzacji 
zań bierze rj-!-

ko wy eh zobowiązania podję­
ła cała załoga, przy czym o- 
piewają one na kwotę ponad 
120.000 złotych.

wartości 
Suma ta 
wzrośnie, 
przynosi 

chwili o- 
zobowią- 

udział ponad 
1.200 kolejarzy z 28 zakładów 
pracy.

Zbowiązania o wartości 
zgórą 83.000 zł realizuje w 
tej chwili ponad 2.000 grafi­
ków, w tym 267 młodzieży.

Liczne meldunki o pod­
jęciu wysokich zobowiązań 
nadeszły także z zakładów 
przemysłu spożywczego. M.in. 
w Wytwórni Wódek Gatun-

Przyjęcie 
w ambasadzie
Bułgariio

W związku z uroczystościa­
mi ku czci wielkiego rewolu­
cjonisty i poety bułgarskiego 
Christo Botewa — ambasa­
dor Ludowej Republiki Buł­
garii w Warszawie dr Kiry! 
Dramalijew w dniu 9 bm 
wydał w salonach ambasady 
przyjęcie dla przedstawicieli 
świata kulturalnego i nauko­
wego stolicy.

Gangsterskie 
wyczyny policji 
zachodnio-berlińskiej

Dnia 23 maja br. w rejo­
nie Gardelegen 
rium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 
schwytani i przemocą upro­
wadzeni do angielskiej stre­
fy okupacyjnej Niemiec, dwaj 
funkcjonariusze policji ludo­
wej Koch i Elchelepp.

W związku z tym, zastępca 
szefa sztabu grupy radziec­
kich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech, generał-major 
Trusow wystosował na ręce 
zastępcy szefa sztabu brytyj­
skich wojsk okupacyjnych 
pismo następującej treści:

W wyniku przeprowadzo­
nego śledztwa ustalono, że 
wymienieni funkcjonariusze 
policji ludowej w czasie peł­
nienia przez nich czynności 
służbowych zostali ostrzelani, 
a następnie schwytani przez 
policjantów zachodnio-nię- 
mieckich, którzy weszli na 
terytorium Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. 
Znalezione na miejscu prze­
stępstwa łuski i okrwawione 
bandaże świadczą o tym, że 
jeden z funkcjonariuszy poli­
cji ludowej został ranny.

Generał-major Trusow za­
protestował przeciwko zbro­
dni policji zachodnio-nie- 
mieckiej, zażądał umożliwie­
nia powrotu porwanym funk­
cjonariuszom policji ludowej 
oraz odszkodowania za wy­
rządzone straty.

na teryto-

zostali

merykańskich imperialistów 
i ich sługusów z Bonn, prze­
ciw tzw. „układowi ogólne­
mu” i wskrzeszaniu hitlerowT- 
skiego Wehrmachtu.

Słowa mówcy znajduj wśród 
zebranych głęboki oddźwięk. Dłu­
gotrwała owacja na cześć Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i 
wszystkich patriotów niemieckich 
zrywa się, gdy minister Rapacki 
mówi o granicy na Odrze i Nysie 
— granicy pokoju, która łączy o~ 
bydwa sąsiadujące narody. ,,Niech 
żyją demokratyczne, wolne Niem­
cy", „Niech żyje międzynarodowa 
solidarność w walce o pokój" — 
padają okrzyki. Zgromadzeni wsta- 
ją z miejsc i długo skandują „Wil­
helm Pieck".

Gdy minister Rapacki mó­
wi o solidarności narodu pol­
skiego z walką patriotów nie­
mieckich przeciw haniebne­
mu „układowi ogólnemu”, 
zrywają się okrzyki potępie­
nia zdrajców Niemiec i ich 
amerykańskich mocodaw­
ców: „Precz z mordercami 
kobiet i dzieci koreańskich”.

Oświadczenie ministra Ra­
packiego, że istnienie Nie­
miec zjednoczonych, demo­
kratycznych i pokojowych o- 
bok istnienia miłującego po­
kój Związku Radzieckiego, 
wyklucza możliwość nowej 
wojny w Europie i uniemo­
żliwia ujarzmienie narodów 
przez imperializm — wywo­
łuje potężny entuzjazm wśród 
uczestników wiecu.

Niezwykle serdecznie przyj­
mują zgromadzeni wypo­
wiedź delegata niemieckiego, 
architekta Antona Gerbera.

Pełne żarliwej i głębokiej 
wiary w zwycięstwo narodu 
niemieckiego w walce o zje­
dnoczenie jego ojczyzny jest 
przemówienie literata Woj­
ciecha żukrowskiego.

Mówca stwierdza m. in., że 
imperialiści nienawidzą kra­
jów socjalizmu, ukazujących 
światu, iż można żyć piękniej 
i lepiej, demaskujących krwa 
we zmowy podżegaczy. Impe­
rialistyczny „układ ogólny” 
pozostanie — jak inne — 
świstkiem papieru, bo zbio­
rowa wola uczciwych Niem­
ców, poparta wolą obrońców

pokoju całego świata, pokrzy­
żuje ich zbrodnicze plany.

Gorąco reagują zgromadzeni 
na przemówienie członka Prezy­
dium Niemieckiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, przewodniczącej 
Demokratycznego Związku, Kobiet 
Niemieckich — Bili Schmidt, która 
mówi o przyjaźni między narodem 
polskim j niemieckim, o przyjaźni 
która doda je sił niemieckim bojo­
wnikom o pokój i lepsze jutro Nie­
miec. Długotrwałe oklaski i okrzyki 
na cześć niemieckich obrońców po­
koju rozlegają się, gdy Elb 
Schmidt stwierdza, że coraz silniej 
rozlega się wołanie niemieckich 
robotników, chłopów, niemieckiej 
młodzieży i matek o utworzenie sił 
obronnych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej'.

Na zakończenie wiecu se­
kretarz Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Trep- 
czyński odczytuje tekst rezo­
lucji, uchwalonej przez u- 
czestników ogólnopolskiej 
konferencji przeciw remilita- 

ryzacji Niemiec.

List do Prezydenta RP Bolesława Bieruta, uchwalony 
przez uczestników ogólnopolskiej konferencji przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich — o Niemcy zjedno­

czone, demokratyczne i pokojowe 
Przedstawiciele komitetów ' 

obrońców pokoju z całego 
kraju — uczestnicy ogólno­
polskiej konferencji przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich — o Niemcy zje­
dnoczone, demokratyczne i 
pokojowe — przesyłają Ci, 
Obywatelu Prezydencie, go­
rące pozdrowienia i wyrazy 
głębokiej miłości od milio­
nowych rzesz ludzi pracy 
miast i wsi, potężnej armii 
obrońców pokoju w Polsce, 
której Ty jesteś przewodni­
kiem i nauczycielem.

W chwili, gdy amerykańscy 
imperialiści na spółkę z im­
perialistami Anglii i Francji 
podpisawszy tzw. „układ o- 
gółny", zbrodniczy spisek 
przeciwko wolności i niepo­
dległości narodów w Europie, 
wskrzeszają militaryzm nie-

Odznaczenie pracowników 
ambasady RP 
w KOREI

Na mocy uchwały Najwyż­
szego Zgromadzenia Ludo­
wego Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, 
przewodniczący Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego Kim Du-bon od­
znaczył orderem „sztandar 
pracy” I stopnia charge 
d’affaires RP. w Korei, Ry­
szarda Deparasińskiego oraz 
medalem za pracę pracowni­
ków ambasady, Stanisława 
Łyszczarza i Zenona Byliń- 
skiego.

Naród francuski osiągnie zwycięstwo
Oświadczenie Jacąues Duclos

PARYŻ (PAP)
„L’Humanite opublikował 

oświadczenie Jacqu.es Duclos, 
złożone w więzieniu „Sanie” 
sędziemu śledczemu, Jacqvi- 
not w dniu 7 czerwca. ' 
ques Duclos oświadczył 
dzy innymi:

Panie sędzio, 10 dni 
zostałem aresztowany z po­
gwałceniem art. 22 konstytu­
cji, gwarantującego nietykal­
ność członków parlamentu. 
Dopiero dziś — 7 czerwca 
przystąpił pan do przesłucha­
nia mnie. Potrzeba było pa­
nu dużo czasu, aby zmonto­
wać akta sprawy. Tymcza­
sem, aby stworzyć pozory uza­
sadnienie mego aresztowa­
nia, powołano się na „schwy­
tanie mnie na gorącym u- 
czynku”, byłoby łatwo usta­
lić, że jest to kłamstwo, gdy­
by wszystkiego nie sfałszowa­
no w spisku uknutym przez 
rząd przeciwko mnie i prze­
ciwko ideom, których obronie 
poświęciłem życie. Jest rzeczą 
oczywistą, że rząd kierowa-cie nie 
ny przez pana Pinay’a, byłe- "’ 
go radcę Vichy, pragnie znów 
wszcząć przeciwko partii ko­
munistycznej politykę, pro­
wadzoną przez zdrajcę Pe­
taina w ponurych czasach o- 
kupacji. Niegodni ministro­
wie, wydający Francję w rę­
ce nowych okupantów ame­
rykańskich, nie mogą znieść

Jac- 
mię-

temu

Młodzi robotnicy podpisują umowy
o współzawodnictwie zlotowym

WARSZAWA (PAP)
W ślad za młodymi stocz­

niowcami, który pierwsi za­
inicjowali współzawodnictwo 
umowne — coraz więcej ro­
botników i zespołów w kopal­
niach, hutach i fabrykach 
podpisuje między sobą umo­
wy o współzawodnictwie pra­
cy. Umowy te, będące wyra­
zem szlachetnej rywalizacji 
o prawo uczestniczenia w 
Zlocie ułatwiają jednocześnie 
kontrolę zobowiązań, podję- 
tych dla uczczenia* święta 
młodzieży.

W stoczni gdańskiej o cał­
kowitym wypełnieniu swoich 
zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia Zlotu, zameldowa­
ło dotychczas 1249 brygad i 
robotników, którzy wygospo­
darowali dla państwa łącznie 
ponad 570 tys. zł.

Ostatnio o podpisaniu mię­
dzyzakładowego współzawod­
nictwa na cześć Zlotu donie­
śli również młodzi górnicy z 
kopalni „Eminencja'1. Brygady 
górnicze tej kopalni postano­
wiły rywalizować o pierw­
szeństwo ze swymi towarzy­
szami z kopalni „Katowice". 
Młodzi górnicy kopalni „E_ 
minencja" postanowili wydo­
być dodatkowo do dnia 22 
lipca br. w Czynie Zlotowym 
6000 ton węgla.

M. in. brygada filarowa 
Wiktora Wąsika przystępując 
do międzyzakładowego
współzawodnictwa zobowią­
zała się wykonywać systema­
tycznie do 22 lipca 130 proc, 
normy. Zespoły chodnikowe 
Józefa Łomnickiego i Czesła­
wa Będkowskiego wykony­
wać będą średnio na cześć 
Zlotu po 150 proc, normy.

patriotycznej działalności 
tych, którzy wczoraj znajdo­
wali się w pierwszych szere­
gach walki z okupantami na­
zistowskimi, i którzy dziś 
walczą o odzyskanie nieza­
wisłości narodowej.

Zadając cios partii komu­
nistycznej w osobie jednego 
z jej przywódców, — rząd są­
dził, że potrafi powstrzymać 
narastający gniew ludu, wy­
wołany tą polityką zdrady 
narodowej, wojny, nędzy i 
faszyzmu. Ponieważ jednak 
żaden przepis prawa nie po­
zwalał aresztować mnie, trze­
ba/było dokonać zbrodnicze­
go nadużycia władzy, aby 
wtrącić mnie do więzienia. 
Zbrodni tej winni są poli­
cjanci i dwaj urzędnicy są­
dowi, w tej liczbie i pan.

Jeśli chodzi o mnie, to sta­
ję przed panem ze spokoj­
nym sumieniem, przekonany, 
że służyłem sprawie klasy 
robotniczej, sprawie socjaliz­
mu, ostatecznemu zwycię­
stwu, któremu nic na świe- 

może przeszkodzić. 
Nie jestem pewien, panie sę­
dzio, czy pana sumienie jest 
równie spokojne jak moje, 
ponieważ wie pan dobrze, że 
akta sprawy sporządzone 
przez pana nie wytrzymają 
uczciwej krytyki.

Wczoraj Petain liczył na 
nazistów von Stulpnagla, Po­
prawcę patriotów francu­
skich, aby zabezpieczyć się 
przed gniewem narodu fran­
cuskiego. Dziś Pinay liczy na 
wojska Ridgway’a, rzecznika 
wojny bakteriologicznej oraz 
na wojska Adenauera, aby 
utrzymać swe panowanie nad 
naszym krajem.

Tego rodzaju polityka rzą­
du tłumaczy się tym, że ce­
lem jego jest wciągnięcie 
Francji do wojny, jak o tym 
świadczy podpisanie przez 
Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię i Francję z odwe­
towcem Adenauerem „układu 
ogólnego” — układu wojny.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

miecki i hańbią w ten spo­
sób pamięć milionowych o- 
fiar, które poniosła ludz­
kość w imię rozbicia impe­
rializmu niemieckiego w okre­
sie drugiej wojny światowej, 
ruch obrońców pokoju w Pol­
sce pod swoimi hasłami sku­
piać będzie miliony Polaków 
we wspólnej walce o utrwa­
lenie pokoju i niepodległości 
naszej ukochanej Ojczyzny.

Aktywiści komitetów o- 
brońców pokoju przyrzeka­
ją Ci Drogi Obywatelu Pre­
zydencie, iż z patriotycznym 
zapałem mobilizować będą 
ludzi wszystkich warstw, 
środowisk' i zawodów w pra­
cy nad wykonaniem naszego 
planu 6-letniego, nad wzmac­
nianiem siły i bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny, nad 
pomnażaniem naszego wkła­
du w walkę o pokój na ca­
łym świecie. Będziemy har­
towali masy narodu polskie­
go w pokonywaniu trudności, 
w walce ze zdrajcami i wro­
gami Ojczyzny, budząc o- 
fiarność i wytrwałość, jakich 
wymagają zadania, stojące 
przed nami — budowniczymi 
szczęśliwej przyszłości na­
szego narodu.

Idąc za Twymi wskazania­
mi, Wielkiego Budów-niczego 
Polski i Pierwszego Obrońcy 
Pokoju, pogłębiając nasze 
braterstwo i przyjaźń z osto­
ją światowego pokoju, Związ­
kiem Radzieckim i z krajami 
demokracji ludowej oraz z 
bojownikami o pokój w ca­
łych Niemczech, w bezgrani­
cznej ufności i wierze w 
zwycięstwo światowych sił 
pokoju, którym przewodzi 
Wielki Chorąży Pokoju Jó­
zef Stalin —- służyć będzie­
my sprawie umacniania po­
tęgi Polski Ludowej, jej siły 
obronnej i jej niepodległoś­
ci.

Zapewniamy Cię, Obywate­
lu Prezydencie, że polski 
ruch obrońców pokoju w po- 
czueiu odpowiedzialności wo- 

; bec Ojczyzny i światowego 
obozu pokoju, dołoży wszel­
kich starań i sił, aby z ho­
norem wypełnić swe patrio­
tyczne zadania.

Podpisanie 
umowy handlowej 
polsko - duńskiej

WARSZAWA (PAP)
W dniu 9 czerwca 1952 r. 

podpisano w Warszawie pol­
sko-duńską umowę handlo­
wą na okres od dnia 1 czerw­
ca 1952 roku do dnia 30 li­
stopada 1953 roku oraz usta­
lono kontyngenty towarowe 
wzajemnej wymiany na rok 
1952.

Tadeusz
Kropczyński 
wiceministrem 
handlu zagranicznego

WARSZAWA (PAP)
Prezydent RP mianował 

podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Handlu Zagra­
nicznego ob. Tadeusza Krop- 
czyńskiego, dotychczasowego 
radcę handlowego ambasady 
RP w Pradze.

Lekkoatleci polscy
wyjechali do Kijowa

10 bm. wyjechała na mię­
dzynarodowe zawody do Ki­
jowa ekipa lekkoatletów pol­
skich.

\

Druga wycieczka do ZSRR
chłopów polskich

WARSZAWA (PAP)
10 bm. wyjechała do Zwią­

zku Radzieckiego, druga w 
roku bieżącym 191-osobowa 
wycieczka chłopów — gospo­
darzy indywidualnych, i człon

tków spółdzielni produkcyj­
nych, aby zapoznać sie z pra­
cą i osiągnięciami kołcho­
zów i sowchozów, zobaczyć 
jak pracują MTS-y. rolnicze 
stacje doświadczalne oraz 
zwiedzić Kraj Rad.

Jacqu.es


przeciwko polityce Adenauera
We wszystkich miastach strajkują tysiące pracowników

BERLIN (PAP)
Agencja ADN podaje z różnych miast Niemiec zacho­

dnich dalsze wiadomości o protestach przeciwko wojen­
nemu ,,układowi ogólnemu" i przeciwko zarządzeniom 
antyrobotniczym Adenauera.

Rada zakładowa stalowni 
„Muelheim — Meiderich” w 
imieniu 6 tysięcy robotników 
skierowała do Bundestagu 
pismo, potępiające ostro ,,u- 
kład ogólny” i drakoński re­
gulamin pracy w przedsię­
biorstwach żachodnio-nie- 
mieckich. Rada zakładowa 
podkreśla, że robotnicy za- 
chodnio-niemieccy gotowi 
są zastosować najostrzejsze 
środki walki przeciwko poli­
tyce Adenauera.

O strajkach i zebraniach 
protestacyjnych donoszą z 
Duesseldorfu, Karlsruhe, 
Friedrichshafen i Bremer- 
hafen. W Hanowerze odbyło 
się zgromadzenie protesta­
cyjne czterech tysięcy praco­
wników miejskich. W Ham­
burgu przerwało pracę na 
przeciąg godziny kilka tysię­
cy robotników portowych.

Kierownictwo KPD w Wir­
tembergii i Badenii powięło 
uchwałę stwierdzającą, że 
naczelnym obowiązkiem 
wszystkich członków partii 
jest obecnie walka przeciwko 
zamierzonej ratyfikacji „u- 
kładu ogólnego”, łącząca się

Naród francuski osiągn ę zwycięstwo
Oświadczenie Jacques Duclos

(Dokończenie ze str. 1) 
Rząd Pinay’a wrraz z innymi 
członkami koalicji atlantyc­
kiej znów pragnie rozpocząć 
wojnę Hitlera przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu — 
krajowi socjalizmu, który pod 
przewodem Stalina był decy­
dującym czynnikiem naszego 
wyzwolenia, oraz przeciwko 
krajom demokracji ludowej.

Wreszcie panie sędzio, aby 
pan znał nasze stanowisko 
polityczne wobec spisków, po­
zwolę sobie przypomnieć sło­
wa z dzieła Karola Marksa: 
„Walki klasowe we Francji”, 
zaopatrzonego we wstęp Fry­
deryka Engelsa:

„Minęły już czasy niespo­
dziewanych ataków, czasy, w 
których rewolucji dokonywa­
ły drobne, świadome mniej­
szości na czele nieświado­
mych mas. Tam. gdzie idzie 
o całkowite przeobrażenie u- 
stroju społecznego — tam 
masy muszą brać w nim świa 
domy udział, muszą same ro­
zumieć, o co toczy się walka 
i za co oddają swą krew i 
życie.”

Zastrzegając sobie prawo 

ściśle z walką o pokój. Ko­
nieczne jest — stwierdza u- 
chwała — wciągnięcie do tej 
walki wszystkich sił patrio­
tycznych. Kierownictwo KPD 
w Wirtembergii i Badenii 
przesłało również depeszę 
do francuskiego wysokie­
go komisarza Francois Poncet 
z protestem przeciwko faszy­
stowskim represjom wobec 
francuskich mas pracujących 
i obrońców pokoju, a na ręce 
Andre Marty przesłało do 
Paprża depeszę z wyrazami 
solidarności dla bratniej 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, dla Jacąues Duclos 
i dla wszystkich francuskich 
bojowników o pokój.

W Wuerzburgu powstał ko­
mitet inicjatywy do walki z 
polityką wojenną Adenauera. 
Do komitetu należą przed­
stawiciele różnych stronnictw 
1 wyznań.

Organ centralny SPD w 
Hesji południowej, „Volks- 
stimme” (Frankfurt nad 
Menem) zamieścił liczne o- 
świadczenia zachodnio-nie_ 
mieckich organizacji mło- 

poruszenia jeszcze raz tej 
sprawy, chcę powiedzieć, 
że nas. komunistów, prześla­
duje się, ponieważ jesteśmy 
przeciwko wojnie; brutalne 
represje spadają na aktywi­
stów partii Thoreza, ponie­
waż bronimy praw narodu. 
Nie dziwi nas to, ponieważ 
wiemy, że, jak pięknie wyra­
ził się Varleine — jeden ze 
wspaniałych bohaterów Ko­
muny Paryskiej: „Okrucień­
stwo jest jedynym źródłem 
władzy, która się wali”.

Panu, panie sędzio, powie­
rzono właśnie obronę takiej 
władzy, która się wali. Koło 
historii toczy się i nic go 
nie zatrzyma. Bez względu 
na machinacje policyjne, na 
wszystkie fabrykowane ak:y 
i fałszerstwa, jedno nie ule­
ga wątpliwości: naród osią­
gnie zwycięstwo w wielkiej 
walce między siłami przeszło­
ści. które chciałyby utrzymać 
przestarzały i zgniły stary 
porządek społeczny, a siłami 
przyszłości, kroczącymi po 
drodze walki i ofiar, którą 
doprowadzi ich do świetlanej 
jutrzenki socjalizmu. 

dzieżowych przeciwko plano­
wanej mobilizacji młodzieży 
do zachodnio-niemieckiej ar­
mii najemnej.

W Duesseldorfie obchodzo­
no w tych dniach jubileusz 
centralnego organu Komuni­
stycznej Partii Niemiec 
(Freies Vołk). Obchód ten 
przekształcił się w potężną 
demonstrację przeciwko wo­
jennym przygotowaniom im­
perialistów.

Walki ze sionka 
nie wolno lekceważyć
W dniach od 6 do 9 czerw­

ca br. odbyły się w wojewódz­
twie poznańskim szczegółowe 
przeglądy upraw ziemniacza­
nych. Miały one na celu wy­
krycie i zlikwidowanie stonki. 
Od chwili rozpoczęcia pierw­
szych poszukiwań znaleziono 
ponad 700 ognisk, w wyniku 
ostatnich lustracji — około 
400.

Walka ze szkodnikami na­
potyka na znaczne trudności. 
W każdym niemąl powiecie 
zawiodła pomoc takich orga­
nizacji, jak SP lub Związku 
Młodzieży Polskiej. W powia­
tach Wolsztyn, Poznań lub 
Koło pozostawiono z ich wi­
ny wiele plantacji ziemnia­
ków bez opieki i nie zorgani­
zowano na niektórych obsza­
rach poszukiwań szkodni­
ków. Karygodne niedbalstwo 
okazały również w poszcze­
gólnych wypadkach nadzwy­
czajne komisje do walki ze 
stonką oraz niejednokrotnie 
prezydia rad narodowych (na 
przykład w powiecie kol­
skim). Komisje słabo pra­
cowały w powiecie między- 
chodzkim. Zabrakło tam śród 
ków chemicznych do opyla­
nia plantacji ziemniaków, a 
instruktorzy gminni do walki 
ze szkodnikami roślin, nie 
rozwinęli należytej działal­
ności. świadczy o tym fakt, 
że ze 173 wykrytych ognisk 
zlikwidowano zaledwie 55. 
Zdarzyły się również wypad­
ki lekceważenia poszukiwań 
przez sołtysów. Kazimierz 
Majer z Sienna i Julian Ba­
nach z Runowa, powiat Ko­
nin, nie wyszli na pole i znie 
chęcili innych.

Przykład dobrze zorganizo­
wanej walki ze stonką da>v 
gromady Wróblewo i Wronki, 
powiat Szamotuły. One właś­
nie przyczyniły się do zlikwi­
dowania kilkudziesięciu og­
nisk z 97 znalezionych w po- 

i wiecie. Dobrze również prze­
biega niszczenie szkodnika w 
powiecie gostyńskim i w gro- 

i madach Rosko i Drawsko Łpo-

Setki ludzi 
otrzymują pracę 
w Nowej Hucie

KRAKÓW (PAP).
Nowa Huta potrzebuje co­

raz więcej ludzi do pracy. 
Przy budowie dalszych obiek­
tów przemysłowych i osiedli 
robotniczych znajduje rok­
rocznie pracę nowych kilka 
tysięcy osób.

Niedawno zgłosiła się do 
Centralnego Ośrodka Wer­
bunkowego w Nowej Hucie 
m. in. grupa 90 robotników' z 
powiatu nowosądeckiego. W 
następnym dniu przybyła po­
nad 20-osobowa grupa mło­
dych dziewcząt z Lipnicy w 
pow. nowotarskim z Karolina 
Sterczulą i Emilią Wątorczyk 
na czele.

wiat Sieraków) oraz Rataje 
(powiat Chodzież). Za zasłu­
gi w zwalczaniu stonki przed 
stawiono do nagrody kierow­
nika drużyny gromadzkiej 
Eugeniusza Macendę z Chy- 
lina. powiat Turek.

Aktywność swoją musza 
zwiększyć pełnomocnicy po­
wiatowa i gminni do walki ze 
stonką, a troską prezydiów 
rad narodowych i ZSCh win­
no być rozwinięcie współza­
wodnictwa. Al. K.

Chłopi 
zapoznają się 
z pracą robotnika 
w mieście

Z różnych województw nad 
chodzą informacje o ożywio­
nym ruchu wycieczek chłop­
skich, organizowanych przez 
ZSCh. Duże grupy chłopów, 
liczące po kilkaset osób, wy­
jeżdżają z województw cen­
tralnych, południowych i 
wschodnich, głównie do wo­
jewództw zachodnich, gdzie 
zwiedzają fabryki, kopalnie, 
huty, elektrownie, wznoszo­
ne wielkie inwestycje planu 

!6-letniego, a także zapozna­
ją się z życiem, pracą i o- 
Isiągnięciami członków tam­
tejszych spółdzielni produk­
cyjnych.

Chłopi, którzy w pierw­
szych dniach czerwca wyje­
chali z wycieczkami z woje­
wództw: warszawskiego i kie­
leckiego, wrócili już do 
swych gromad, przywożąc 
wiele ciekawych spostrzeżeń 
i -wrażeń, którymi dzielą się 
ze swymi sąsiadami.

Obecnie na wycieczkach 
przebywają chłopi z woje­
wództw : łódzkiego, którzy 
zwiedzają woj. opolskie, z 
rzeszowskiego — woj. gdań­
skie oraz z krakowskiego — 
Dolny Śląsk.

Rosną siły pokoju
Q alę pięknego gmachu 

Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie wy­
pełnili delegaci polskiego ru­
chu pokoju, przybyli ze wszy­
stkich stron kraju. Obok gór­
ników i hutników zasiadła 
średniorolna chłopka spod 
Trzebnicy, obok chłopa — 
profesor uniwersytetu, obok 
księdza — nauczyciel, pisa­
rze, artyści, inżynierowie, 
technicy, aktywiści społeczni, 
przodownicy pracy.

Ogónopolska konferencja 
przeciwko „układowi ogólne­
mu” podpisanemu w Bonn 
przez podżegaczy wojennych 
zgromadziła przedstawicieli 
całego społeczeństwa polskie­
go. Albowiem nie ma sprawy, 
która jednoczyłaby bardziej 
naród polski niż sprawa po­
koju, sprawa nienaruszalno­
ści naszych granic, niepodle­
głości- naszego kraju.

W napiętą ciszę wpadają 
nabrzmiałe żarliwą wiarą w 
słuszność naszej sprawy sło­
wa referatu przedstawiciela 
młodego pokolenia pisarzy 
polskich, Jerzego Andrzejew­
skiego. Jeszcze raz przed o- 
czami słuchaczy przesuwają 
się etapy zdradzieckiej poli­
tyki mocarstw zachodnich, 
które depcząc umowy mię­
dzynarodowe — a przede 
wszystkim układ poczdamski, 
systematycznie dążą do po­
nownego uzbrojenia morder­
ców z Oświęcimia i użycia ich 
w wojnie agresywnej prze­
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu, przeciwko Polsce i in­
nym krajom pokojowym. Je­
szcze raz wraz z referentem 
przeliczamy nieustające wy­
siłki Związku Radzieckiego 
zmierzające do pokojowego 
uregulowania sprawy Nie­
miec.

„Naród polski — mówi An­
drzejewski — nie dopuści po 
raz drugi do klęski września, 
a naród niemiecki — do dru­
giej klęski niewoli hitlerow­
skiej”.

W chwilę później słyszymy 
potwierdzenie tych słów z 
ust przewodniczącej Związku 
Kobiet Niemieckich, Eili 
Schmidt, która przewodzi de­
legacji niemieckiej, przybyłej 
na naszą konferencję. I wie­
my, że nie są to puste słowa. 
Wiemy, że za tą deklaracją 
stoją miliony obrońców po­
koju w całych Niemczech, że 
potwierdzają ją niemieckie 
masy pracujące tysiącami 
strajków i manifestacji, że 
młodzież niemiecka przypie­
czętowała ją krwią swego bo­
haterskiego bojownika, Phi- 
lippa Mullera.

Dwadzieścia pięć lat temu 
Józef Stalin pouczał, że aby 
wywołać wojnę nie wystarczy 
imperialistom uzbroić woj­
ska. Imperialiści muszą 
przedtem złamać opór „swo­
ich” robotników, zmusić do 
pokornego posłuszeństwa 
„swoje” kolonie. I widzimy 
dziś, że podżegacze wojenni 
usiłują to właśnie zrobić. A- 
resztowanie Jacąues Duclos 
i terror we Francji, pogróżki 

przeciwko ludowi we 
szech, strzały na ulicach Es­
sen. krwawe „akcje pacyfika- 
cyjne” na Malajach, w VieU 
namie, Tunisie, ustawy anty- 
robotnicze w USA — oto pró­
by „ustabilizowania” przez 
imperialistów ich „zaplecza 
w ramach przygotowań do 
wojny.

Ale widzimy równocześnie, 
że te próby stłumienia oporu 
narodów przeciwko wojnie 
nie dają rezultatów oczeki­
wanych przez imperialistów. 
Gniew i opór ludów’ rosną 
wzbierającą falą. Rośnie so­
lidarność mas pracujących 
świata, zacieśnia się przyjaźń 
narodów w walce przeciwko 
podżegaczom wojennym. I na 
sali w gmachu Związku Na­
uczycielstwa Polskiego pod­
czas obrad ogólnopolskiej 
konferencji przeciwko renii- 
litąryzacji Niemiec i prze­
ciwko „układowi ogólnemu” 
tchnienie tej solidarności i 
przyjaźni odczuwało się wy­
raźnie. Nie było na sali niko­
go, kto nie rozumiałby, że ta 
sama ręka, która usiłuje zdu­
sić wolność innych narodów, 
która chce zburzyć pokój 
świata, sięga zarazem dra­
pieżnie po nasze ziemie, po 
naszą ■wolność i niepodle­
głość. Nie było na sali niko­
go, kto nie rozumiałby, że 
walka narodu niemieckiego o 
zjednoczenie i zawarcie trak­
tatu pokojowego jest zara­
zem walką o bezpieczeństwo 
naszych granic, o bezpieczeń­
stwo wszystkich narodów i o 
pokój całego świata. Wszyscy 
doskonale zrozumieli, że co­
kolwiek przedsięweźmie Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna dla swTego własnego 
bezpieczeństwa, jest zarazem 
ochroną bezpieczeństwa ca­
łego narodu niemieckiego, o- 
chroną pokoju w całej Euro­
pie i na całym świecie.

Rozjadą się delegaci kon­
ferencji do wszystkich za­
kątków kraju, by zdać spra­
wę z wyników jej obrad. Nie­
którzy pojada na inne mię­
dzynarodowe spotkania, by 
uchwalone rezolucje przekuć 
w oręż dalszej wspólnej ak­
cji narodów. W ten sposób 
potężnieje łańcuch, którym 
narody trzymają na uwięzi 
bestie imperialistyczne, goto­
we skoczyć ludzkości do gar­
dła. To jest właśnie siła, któ­
ra łączy przodownice pracy w 
fabryce włókienniczej, górni­
ka czy profesora z milionami 
ich braci na całym świecie, 
przekształcając ich wspólne 
wysiłki w oręż pokoju nie do 
pokonania.

Chcieliby wrogowie pokoju 
— mówił Andrzejewski — aby 
udało się im zaszczepić ich 
psychozę wojenną, szerzony 
przez nich strach przed woj­
ną — narodom miłującym 
pokój. Ale poczucie naszej si­
ły, świadomość, że wzmaga 
ją każdy nasz pokojowy wy­
siłek, krzyżują plany wrogów 
pokoju.

I dlatego pokój zwycięży 
wojnę. J. W.

Poszli, niewidzialny kurz zapachniał mijającym, suchym 
latem. Jeszcze z pół godziny i nadeszło trzy razy więcej. 
Walczak wziął Kalwego pod ramię:

— Chodźcie, idziemy spać. To tak może potrwać całą 
noc. Batalion w pełnym składzie. Może boczne ubezpie­
czenie jakiejś większej jednostki? Do diabła, może rze­
czywiście nie jest tak źle? Po co by leźli tutaj.

Zdawało się. że ma rację. Następnego ranka przeszli 
przez stacyjkę na której stały trzy długie pociągi towa­
rowe. Lokomotywy sapały, zwrócone pyskiem na zachód, 
w wagonach tłoczyli się żołnierze, parę platform zapchały 
działa, przykryte zielonym płótnem.

Przeszli, nie zatrzymując się, przez tłum kobiet, gapią­
cych sie na pociągi. I tu fragmenty zdawkowych rozmó­
wek brzmiały podobnie: na Berlin!

9.
— Na Berlin! — powtarzała Gaysse przez całą sobotę:' 

— na Berlin nasi poszli na Berlin! Armia Poznań, gene­
rał Kutrzeba znam go, świetnie tańczy walca angiel­
skiego! — niosła tę dobrą nowinę wszędzie, gdzie spoty­
kała ludzi ze swojej sfery.

Sfera ta nie znalazła jeszcze dla siebie form snołecz- 
neą° istnienia odpowiadających nowej sytuacji historycz­
nej Chodzono do kawiarń' ale alarmy lotnicze przerze­
dziły ich klientelę Ten i ów, nie związany obowiązkami 
z urzędom uczuł nagle przywiązanie do mieszkania, do 
domu, do najbliższego rogu swojej dzielnicy i jeśli zmu­
szony był ruszyć dalej, czynił to pospiesznie, wpadał gdzie 
trzeba i wracał jak najszybciej do siebie. Stąd w kawiar­
niach. jak na dworcach kolejowych, w już dalekiej epoce 
nrzedwńionnei parę dni temu) — przez kwadrr is szalały 
ściski a potem zaraz robiło się pusto i niespokojnie.

Nie łatwo było obsłużyć tę zmienną, nerwową, nle- 
regulr.mymi przypływami i odpływami szarpaną publicz­
ność Gaysse miotała się między placem Saskim, Krakow­

skim Przedmieściem, Placem Unii, musiała zrezygnować 
z przebierania się na popołudnie, cały dzień galopowała 
w swoim ulubionym ciemno-szarym kostiumie, który 
jeszcze potworniej wypinał jej falujące biuścisko, nie miała 
czćisu na solidne dorobienie policzków i rzęs, czarne kro­
pelki tuszu, wrześniowym upałem i pospiesznym trzepota­
niem rozpuszczone chlapały na worki pod oczami, upstrzy­
ły dołki oczne koło nosa, puder lepił się w grudki i tafelki, 
postarzała nagle o dziesięć lat.

Nie widziała tego. Bo, mimo kłopotów, lęków, przera­
żeń miała 1 satysfakcje. podniosłe, aż do kolek w sercu. 
Trudna była publiczność, ale też wdzięczna, jak nigdy 
dotąd. Wystarczyło napomknąć, półsłówko wykrztusić, cza­
sem ledwo usta otworzyć, by kilkunastu najbliższych słu­
chaczy już porywało ten łup i niosło, rozdawało jak opłat­
kiem, każdym słowem Gayssinem dzieliło się w swoich 
lokalnych środowiskach.

Spragnieni byli ludzie pociechy, jak dzieci słodyczy. Na 
szczęście pierwszego, a zwłaszcza drugiego dnia o tę sło­
dycz było nie trudno. Bo pomyślcie sobie: kilkadziesiąt 
czołgów pod Częstochową! W ciągu jednego dnia! Ile czoł­
gów liczy sobie' Hitler? No, tysiąc. To znaczy, jak tak 
dalej pójdzie, za dwa tygodnie nic mu z nich nie zostanie 
Po drugie — faktem jest, że nasi wkroczyli do Prus 
Wschodnich. Po trzecie — teraz ten Berlin! Zadała sobie 
trud, obejrzała wszystko dokładnie na mapie, nawet linij­
ką zmierzyła: od Międzychodu sto sześćdziesiąt kilome­
trów ani grosza drożej!

W niedzielę z rana, w tę niedziele, upalna, zakurzoną, 
wypchaną taborami na mostach, posiekaną co pół godziny 
alarmami, nowa fala wieści zasiliła skarbiec Gaysse. Przy­
szło to w porę, jak dobra ciocia Gayssć przez cały dzień 
poprzedni wpychała do ust napotykanym dzieciakom kar­
melki z tym Berlinem i po jakimś czasie obdzieliła wszyst­
kich. Przebierając nerwowo nogami(. patrzyła teraz, jak 
śię sypia do jej torby nowe — raczki czy landrynki — 
o angielskim i zaraz potem o francuskim ultimatum.

Ha, to było używanie. Głośniki trąbiły wieść o tym na 
ulicach, musiała więc na poczekaniu dorabiać — jak mó­
wiła do siebie samej — koloraturę — aby wytrzymać kon­
kurencję polskiego radia. Nie było to takie trudne, tro­
chę cyferek o angielskiej marynarce wojennej, wspom- 
niehia z któregoś filmu szpiegowskiego o linii Maginot. 
To * zwłaszcza, działało znakomicie. Ludzie niemieli z po­

dziwu, gdy trajkotała o potędze kazamatów nad Renem 
i w Lotaryngii, co przemyślniejsi komentowali; Hitler 
przez to i w dwa lata nie przejdzie, cmokali językiem, 
klepali się z radością po ramionach, jakby tamte forty 
posiadały jakąś czarodziejską właściwość zatrzymywania 
niemieckich czołgów o tysiąc kilometrów na wschód, 
gdzieś pod Radomskiem czy Ciechanowem.

Po południu, porwana nurtem, który się zrodził gdzieś 
na Nowym świecie, sunęła przez plac Trzech Krzyży w 
kierunku Frascati. Tu już nie tylko wypowiedzenie wojny 
biegało po ludziach, już się lęgły ciągi dalsze. Anglicy wy­
lądowali w Gdyni — twierdził jakiś — znajomy, zdawało 
się Gaysse — grubasek o rumianych policzkach, w ćwi- 
kierach, z małym wąsikiem. Przecież to Kulibaba, ten lu­
dowiec! — przypomniała sobie, chwilę się wahała: pięć 
lat temu kropnęła o nim artykulas, demaskujący jakieś 
machinacje w tym takim banczku na świętokrzyskiej. 
Kulibaba rozprawiał dalej, wyliczał nawet pancerniki: 
Repulse, Prince of Wales, Redown, które stanęły na ko­
twicy pod Oksywiem. Ucieszyła się: nie podpisałam, czu­
łam, że... — i wyciągnęła rękę: panie mecenasie, co za 
spotkanie!

Do ambasady francuskiej doszli razem. Tłum za nimi 
gęstniał i popychał potężnie. Złocona krata dziedzińca 
i brama, zamykana właśnie przez trzech fagasów w ciem­
nych uniformach Wiwlafrans! Wiwlafrans! — krzycza­
no z tyłu, przedni szereg szamotał się w bramie, na­
ciskany przez entuzjastów Francji, odpychany złoconą 
bramą przez francuskich lokajów. Gaysse z Kulibabą, na­
gle wyrzuceni wprost na kratę spłaszczyli się:—oj! krzy­
knęła, w porę wyciągając pantofel sprzed dolnego prętu 
bramy — panowie, ostrożnie — daremnie się darła.

— Wiwlafrans! — Skandowano, wrzeszczano. —- Pous- 
sez, poussez donc! — też wrzeszczał ale ciszej starszy fa­
gas na dwóch młodszych i sam ich popychał! — merde 
alors! Foutez — les dehors! Foutez — les donc. Ils sont 
bien emmerdants, ces braves Polonais!

Braves Polonais! — tyle śmietanka z tego tłumu zro­
zumiała. stąd nowa fala wiwlafransów, Gaysse, do kraty 
przypłaszczona, ujść nie mogąc tej podwójnej presji upa­
dła na pomysł: — Marsyliankę! śpiewać Marsyliankę!

(Dalszy ciąg nastąpi)
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krótkiej fali 

Monopol 
prasowy

100 procent wszystkich 
zagranicznych depesz i 
wiadomości, które ukazują 
się codziennie w dzienni­
kach włoskich pochodzi z 
central agencyjnych ,Ma­
dę in America”. W sa­
mych Włoszech nie ma w 
ogóle żadnej agencji pra­
sowej pod kierownictwem 
włoskim. W takim ukła­
dzie wszystkie burżuazyj- 
ne dzienniki włoskie ska­
zane są z góry na Associa- 
ted Press, United Press, 
oraz International News 
Serwice. Oczywiście, że a- 
gencje te reprezentują 
wyłącznie politykę i inte­
resy waszyngtońskiego De- 
partamentu Stanu i Pen­
tagonu.

Opinia włoska zdaje so­
bie doskonale sprawę z 
tej niewolniczej zależno­
ści i szerokie warstwy na­
rodu dały ostatnio odpo­
wiedź sprzedaj nemu rzą­
dowi de Gasperi, głosując 
w wyborach samorządo­
wych na listę bloku lewi­
cy. Stały wzrost sił frontu 
ludowego we Włoszech jest 
groźnym ostrzeżeniem dla 
chrześcijańskich demokra­
tów, spiskujących razem 
z neofaszystami przeciwko 
niezależności narodu wło­
skiego.

OMEGA

| Derek' Kerfun (Korespondencja własna API)

Nie ratyfikować”!
Londyn, w czerwcu

?r2e2^a obecnie trudne i kłopot­liwe chwzle, z jednej strony masakry jeńców koreań- Ŝ ln^aOmSnn^OŻedO’ 2 ^^ie Zu
~-a +w obu ^ch sprawach brytyj- S*Z°P a ?ubhcz™ Jest w większości przeciwko Ame­

rykanom i przeciwko rządowi brytyjskiemu który 
popzera\ w tej sytuacjl ~ 0 Schodzi o wydarze­

nia^ niemieckie — prasa rozwodzi się szeroko nad wy- 
jąukowo skomplikowaną formą układu, nad masą pro­
tokołom, umów, konwencji, listów i traktatów, podpi­
sanych w Bonn i Paryżu. Robione to jest w nadziei, 
ze społeczeństwo brytyjskie zagubi się w powodzi dy­
plomatycznych i prawniczych określeń, pod którymi 
ukryta jest głęboko sama istota sprawy.

Prasa brytyjska

A jednak szerokie warstwy 
społeczeństwa rozumieją o co 
chodzi i dają wyraz oburze­
niu z powodu podpisania u- 
kładu z Niemcami zachod­
nimi. W kilka godzin po pod­
pisaniu układu w Bonn 57 
posłów z Labour Party wy­
stąpiło z wnioskiem o zwoła­
nie konferencji Wielkiej 
Czwórki, zanim jakakolwiek 
armia niemiecka zostanie 
sformułowana. Związki za­
wodowe uchwaliły szereg re­
zolucji potępiających „układ 
ogólny” i „europejską wspól­
notę obronną” wraz z 
chodnio-niemieckimi 
cjami odwetowymi.

Niektóre odłamy 
burżuazyjnej 

złożenia 
oświadczeń.

jej za- 
forma-

brytyj-

Sześć pięknych
słonecznych klas...

Piękne 
zobowiązanie 
dzieci

Doskonałe wyniki w zbiór­
ce odpadków użytkowych u- 
zyskała szkoła podstawkowa w 
Laskach Małych (pcw. żnin). 
Dzieci z tej szkoły zebrały 
największą ilość odpadków w 
gminie Gąsawa, dzięki opie­
kunowi Szkolnej Kasy O- 
szczędności ob. Kostrzewie, 
który był inicjatorem i orga­
nizatorem zbiórki.

Członkowie Szkolnej Kasy 
Oszczędności podjęli zobo­
wiązanie, że w przyszłym ro­
ku szkolnym tak zorganizują 
zbiórkę, by wysunąć się na 
czołowe miejsce w skali kra­
jowej. (wjc)

skiej prasy 
zmuszone były do 
znamiennych
Znany i wpływowy dziennik 
„Manchester Guardian” pisze 
na przykład: „Niesposób u- 
kryć faktu, że Niemcy za­
chodnie otrzymają armię... 
Dywizje faktycznie niezależ­
ne, oficerów sztabu general­
nego, wyszkolonych do obję­
cia wyższych funkcji, aktyw­
nych generałów, wydział za­
opatrzenia armii, departa­
ment obrony narodowej 
(wszystko jedno jaką otrzy­
ma nazwę), do którego kom­
petencji należeć będzie po­
woływanie mężczyzn do służ­
by wojskowej i szkolenie żoł­
nierzy — wszystko to będą 
posiadać Niemcy zachodnie”. 
Dziennik mógłby i powinien 
jeszcze dodać, że wszystko to 
znajdować się będzie pod do­
wództwem amerykańskiego 
generała Ridgway’a i że od 
początku podporządkowane 
będzie celom wojny odweto­
wej zmierzającej do zagar­
nięcia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jak rów­
nież terytoriów polskich i 
czechosłowackich.

„Times” stwierdza, że na 
mocy układu ogólnego „trzy 
mocarstwa zachodnie mogą 
dyktować warunki, na jakich 
mogłoby nastąpić zjednocze­
nie Niemiec”. Przewiduje on 
również, że wytworzyłaby się 
— jak to nazywa „bardzo 
trudna sytuacja”, gdyby jaki­
kolwiek przyszły rząd za­
chodnio - niemiecki usiłował 
doprowadzić do zjednoczenia 
Niemiec.

Wysiłki prasy burżuazyjnej 
idą więc głównie w kierunku 
przedstawienia układu ogól­
nego jako układu „pokojowe­
go”. Wysiłki te jednak zawo­
dzą. W społeczeństwie brytyj­
skim szerzy się hasło: „Nie 
ratyfikować!” Zrealizowanie 
tego hasła będzie w najbliż-

szych tygodniach celem 
wzmożonej akcji postępowe­
go odłamu społeczeńtswa bry­
tyjskiego.

Szerokie masy narodu bry­
tyjskiego rozumieją, że układ 
ogólny nie odpowiada słusz­
nym dążeniom ludności Nie­
miec zachodnich, która prag­
nie prawdziwego traktatu po­
kojowego i zakończenia oku­
pacji wojskowej. Rozumie? 2 
one również, że nic zapewnia 
on utrwalenia demokraci’ 
ani nie przyczynia się ćo za­
chowania pokoju w Europie. 
Bowiem utrudniając jeszcze 
bardziej zjednoczenie Nie­
miec, związując Niemcy za­
chodnie z agresywnym blo­
kiem atlantyckim i podsyca­
jąc nastroje odwetowe, układ 
ogólny stanowi najpoważ­
niejszą groźbę dla pokoju i 
fakt ten uświadamiają sobie 
w pełni miliony Anglików.

Pod licznymi dokumentami 
politycy państw zaintereso­
wanych złożyli w Bonn i Pa­
ryżu przeszło 400 podpisów. 
Lecz w Wielkiej Brytanii pa­
nuje powszechne przekona­
nie, że mimo tych kaligra­
ficznych wyczynów, od zło­
żenia podpisów pod układem 
do jego ratyfikacji, jest jesz­
cze daleka droga, a jeszcze

(Ciąg dalszy na str. 4)

Gromada Mochy (pow. Wol­
sztyn) przeżywała niedawno 
swój wielki dzień. Nie dlatego 
wyłącznie, że było to Święto 
Ludowe. Przyczyna chociaż nie­
rozerwalnie z tym świętem po^ 
wiązana, znajdowała się gdzie 
indziej, a mianowicie w otwar­
ciu i przekazaniu dzieciom no­
wej szkoły. Na pobliskim boi­
sku sportowym zgromadzili się 
wszyscy mieszkańcy wsi, by ra­
zem z dziećmi dzielić 6woją ra­
dość. Przecież cała wieś Doma­
gała wznosić ten piękny gmach.

5 dni 
przed terminem

Brygada remontowa ma­
szyn na oddziale W-2 Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
im. J. Stalina w Poznaniu, w 
skład której wchodzą: Hiero­
nim Korolus, Franciszek Go- 
gulski, Michał Walewicz, Kle­
mens Przybył, Marian Cham­
ski, Marian Piotrowski i Ed­
mund Borowski, wykonała 5 
dni przed terminem młot pa­
rowy.

Brygada Korolusa pierwsza 
w zakładach podjęła inicja­
tywę stosowania wzorcowego 
remontu maszyn, (ik)

występów artystycznych, 
starannie przygotowane, 
uświetnić całą uroczy- 
Starsi półkolem stanęli 
mównicą, ustawioną na

Młodzi spółdzielcy przed Zlotem

Praca rozstrzygnie o wyborze

Nieraz wprost z pola niejeden 
z gospodarzy jechał na teren 
budowy i woził cegły lub wap­
no.

Dzieci do tego czasu uczyły 
się bowiem w kilku daleko od 
siebie położonych domach, stąd 
nauka była dla nich bardzo u- 
ciążliwa. I one pomagały 
przy budowie. Nieraz biegały 
na wzgórek, nie tylko żeby zo­
baczyć, jak wysoko już wzrosły 
mury, lecz często zabierały się 
do pracy wraz z robotnikami.

Teraz, ubrane w barwne ln-r 
dowe stroje, czekały na rozpo­
częcie 
które 
miały 
stość. 
przed
boisku. Byli wśród nich miesz­
kańcy sąsiednich wsi: Solca, 
Kaszczor i Starltowa oraz dele­
gaci robotników i żołnierzy. 
Rozległy się dźwięki orkiestry, 
a w ślad za nimi burzliwe o- 
klaski. Władze gminne wręczy­
ły nauczycielstwu klucze do no­
wej szkoły.

Prawie 2 i pół tysiąca ludzi 
z uwagą wysłuchało przemó­
wienia sekretarza KP PZPR.

Wdzięczne dzieci w imieniu 
ludności wiejskiej z Moch i są­
siednich wsi wysłały do Prezy­
denta list, w którym podzięko­
wały za fundusze na budowę 
i przyrzekły uczyć się i jeszcze 
raz uczyć się.

— W takiej szkole to można 
zawsze być przodownicą nauki 
— mówiła po udanych wystę­
pach artystycznych Józefa Woż­
niak, przewodnicząca rady dru­
żyny 
nych, 
ca ze 
żony
ny, biblioteka, sala gimnastycz­
na, natryski i kuchnia — słowem 
nowoczesna szkoła — to co było 
marzeniem każdego dziecka tej 
wsi, stało się piękną rzeczywi­
stością.

Siedzieliśmy pod kwitną-I gospodarki doświadczenie i 
cym drzewem akacji. Stefan | rozwagę, a młodzi — energię 

i zapał. Zgrany kolektyw 
młodzieżowy dopomógł prze­
zwyciężyć początkowe trud­
ności i przyczynił się do póź­
niejszych osiągnięć spółdziel­
ni. Wielu członków odeszło 
wprawdzie do wojska albo do 
pracy w przemyśle, ale nie 
poderwało to znaczenia koła.

Stefan Konieczny umilkł i 
znowu gazeta zaszeleściła w 
jego rękach. Czyta ją zaw­
sze w wolnych chwilach i 
dzięki temu orientuje się 
dokładnie w zagadnieniach 
polityki międzynarodowej. Z 
gazety dowiedział się też o 
Zlocie Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski 
Ludowej i głęboko przemy­
ślał apel Zarządu Głównego 
ZMP. Zaraz następnego dnia 
zwołał wraz z przewodniczą­
cym koła zebranie, na któ­
rym członkowie organizacji 
zgodnie postanowili dołożyć 
wszelkich starań, ażeby za­
służyć na wyjazd do Warsza­
wy, na Zlot.

„Mamy już doświadczenie 
w wykonywaniu zobowiązań 
z lat poprzednich — mówiła 
Gabriela Kaczmarek — więc 
podejmijmy zobowiązania dla 
uczczenia Zlotu”. W niewiel­
kiej grupie ZMP-owców za- 
wrzało. Każdy rzucał pro­
jekty, z których wyłoniło się 
konkretne, długofalowe zo­
bowiązanie.-Odnosiło się ono 
przeważnie do wzmożenia 
pracy i uzyskania dzięki te­
mu tytułu przodownika przez 
każdego członka 
Młodzieży Polskiej. Do tego 
samego celu będą również 
dążyć dziewczęta i chłopcy 
nie należący do organizacji. 
Powzięli oni takie postano­
wienie na wspólnym spotka­
niu w świetlicy. Młodzież z 
Osowa Starego wezwała poza 
tym wszystkie koła ZMP w 
powiecie do współzawodnic­
twa.

Po zebraniu każdy po­
chwalił się przed rodzicami i 
sąsiadami, że nie tylko wy­
malują wspólnymi siłami 
świetlicę, podniosą na wyż­
szy poziom życie kulturalne i 
przepracują 20 dniówek przy 
naprawie drogi i czyszczeniu 
rowu, lecz poza normalną 
pracą zestawią w czasie żniw, 
które skrócą o 3 dni, 5 ha 
żyta i 2 ha pszenicy. Nieza­
leżnie od tego dokonają pod- 
orywek, zasieją poplony i 
skrócą termin omłotów.

Od aktywistów Zarządu Po­
wiatowego ZMP dowiedzieli 
się, że członkowie organizacji 

Świerkowe k postanowili 
wykonywać do dnia Zlotu 
200% normy i wybudować 
boisko sportowe. W Spółdziel­
ni Produkcyjnej Gostkowo 
młodzież wybuduje cieplar­
nię, wyremontuje oborę i

Konieczny, znany w okolicy 
aktywista ZMP odłożył gaze­
tę i odczekawszy chwilę po­
czął mówić.

— Spółdzielnia Produkcyj­
na Osowo Stare cieszy się 
wśród mieszkańców okolicz­
nych wsi opinią jednej z lep­
szych w pow. obornickim. Po­
wszechnie wiadomo, że -wiel­
ki wpływ na rozwój gospo­
darki wywiera tam młodzież. 
Coraz większa wydajność 
pracy, terminowe wykonywa­
nie zobowiązań i działalność 
uświadamiająca zwróciły u- 
wagę spółdzielców na grupę 
członków ZMP, których za­
praszano do rady we wszyst­
kich ważniejszych sprawach. 
Starsi wnieśli do zespołowej

kurnik. ZMP-owcy z Osowa 
Starego będą więc współza­
wodniczyć z nimi o prawo u- 
czestniczenia w Zlocie.

Józef Kęsy, brygadier obo­
rowy, spotkał kiedyś Stefana 
Koniecznego. — Czy te wasze 
zobowiązania nie pozostaną 
tylko na papierze? — zapy­
tał. — Zobaczycie — usłyszał 
w odpowiedzi. “ 
czy uzyskamy 
jej pozytywne 
dzisiaj jednak 
ni, że wśród młodzieży jadą- 
cej do Warszawy w drugiej 
połowie lipca ujrzymy Stefa­
na Koniecznego, Władysława 
Rychlewskiego, Stefana Ka- 
lotkę — dzielnych ZMP-ow- 
ców ze Spółdzielni Produk­
cyjnej Osowo Stare.

AL. KACZKOWSKI

Zlot pokaże, 
w pracy swo- 

wyniki. Już 
jesteśmy pew-

harcerskiej. Sześć pięk- 
slonecznych klas, świetli- 
sceną, wspaniale wyposa- 
gabinet fizyczno-chemicz-

Al. K.

Województwo poznańskie
Kopaczka powoli przesunę­

ła ramię ponad stojący opo­
dal samochód. Posypała się 
wilgotna, brunatna ziemia. 
I jeszcze raz... Naładowany 
samochód ustąpił miejsca 
następnemu.

Zwiedzając miasta w Pol­
sce na każdym nieomal kro­
ku zobaczyć możemy podobny 
obrazek. Powstają nowe fa­
bryki, osiedla robotnicze, 
szpitale, domy kultury. Mło­
dy socjalistyczny 
budowlany 
więcej rąk

potrzebuje 
do pracy.

przemysł
coraz

Cze rją na ludzi
W samym choćby tylko 

Zjednoczeniu nr 1 Budownic­
twa Miejskiego potrzeba oko­
ło 500 robotników. Zgłaszają- 

i do pracy w budownie- 
korzystają z wielu ulg 

mieszkanie,, 
i 'wolny przejazd z 

zamieszkania do

cy s: 
twie
jak bezpłatne 
dieta 
rr iejsca 
miejsca pracy, zaliczka przy 
rozpoczęciu pracy, dodatek 
rodzinny, opieka lekarska d a 
pracownika i rodziny, 12- 
dniowy płatny i 20-dniowy 
bezpłatny urlop (aby np. u- 
możliwić chłopom zatrudnio­
nym w budownictwie uprawę 
ziemi).

Ol nich tylko zależy
Aby budownictwo mogło 

sprostać naniętym zadaniom 
III roku planu 6-letniego — 
wpierw muszą być wykonane 
plany produkcyjne przemy­
słu materiałów budowlanych. 
Niestety w chwili obecnej 
produkcja cegły nie nadąża 
Za budownictwem. Trzeba 
wytężyć wszystkie siły, aby 
wygrać bitwę o cegłę.

Bardzo słabo przedstawia

się realizacja planów w głów­
nym pionie — którego pro­
dukcja stanowi 60°/o pań­
stwowego planu produkcji 
cegły — w przemyśle tereno­
wym, podlegającym, radom 
narodowym. W poważnym 
procencie nie wykonały swo­
ich zadań w roku bieżącym 
Zarządy Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowla­
nych w Warszawie, Krako­
wie, Wrocławiu, Szczecinie i 
Zielonej Górze. W całości w 
I kwartale br. przemysł tere­
nowy wykonał plan produk- 
cj cegły w 84,7%, w miesiącu 
kwietniu — zaledwie w 61 
proc.

W województwie poznań­
skim były również pewne nie­
dociągnięcia. W I kwartale 
plan wykonany został w 91%, 
w miesiąću kwietniu w 87,1 
proc, w surówce i 46,3% w 
cegle palonej.

Jakie przyczyny złożyły się 
na niewykonanie planu w 
naszym województwie?

Poważną przeszkodą były 
niekorzystne warunki atmo­
sferyczne, w szczególności 
długotrwałe mrozy.

Zwiększony w roku- bieżą­
cym o 50 proc, plan produk­
cji zmobilizował Wojewódzki 
Żarzad Przemysłu Terenowe­
go Materiałów Budowlanych 
do przeprowadzenia wielu re­
montów i inwestycji w celu 
zwiększenia możliwości tech­
nicznych oraz rozbudowy po­
szczególnych zakładów. O- 
erom robót spowodował, że 
nie wszystkie te prace ukoń­
czone zostały w terminie.

mon ty przyczyniły sę do pod­
niesienia wykonania planów, 
które przyniosło 100 proc, w 
surówce i 85 proc, w cegle 
palonej.

Obecnie praca idzie zupeł­
nie planowo i rytmicznie, 
tak, że Wojewódzki Zarząd 
widzi możliwości wyrównania 
zaległości z II kwartału już w 
bieżącym miesiącu.

Dużo kłopotu przysparza 
poszczególnym zakładom pro­
dukcyjnym sprawa rozpro­
wadzania cegły z magazynów 
fabrycznych. Praca dystry­
butora — Wojewódzkiej De­
legatury Biura Sprzedaży Ce­
ramiki Budowlanej ograni­
cza się do wystawienia zlece­
nia, PKS dostarcza środków 
transportu, a samym załado­
waniem muszą z konieczno­
ści zająć się... robotnicy po­
szczególnych cegielni. Fakt 
ten powoduje odciąganie i 
tak już ograniczonej ilości 
ludzi od pracy produkcyjnej. 
Wydaje sę, że sprawa dystry­
bucji cegły musi w najbliż­
szym czasie znaleźć inne roz­
wiązanie.

Związku

Dzień powszedni Kraju Rad
MILIONOWE NAKŁADY KSIĄŻEK 

RADZIECKICH
Żaden kraj na świecie nie może 

poszczycić się takimi nakładirut 
książek o takiej poczytności, jak 
ZSRR. W okresie władzy radziec­
kiej ukazało się ponad milion, 
książek o ogólnym nakładzie prze­
szło 14 miliardów egzemplarzy Do 
istniejącej w Moskwie Izby 
Książkowej ZSRR napływają co 
dziennie ze wszystkich krańców 
kraju setki nowych książek wy­
danych przez wydawnictwa .ra­
dzieckie. Utwory wielkiego ooety 
rosyjskiego Aleksandra Puszkina 
wydane były w ogólnym nakładzie 
około 61 milionów egzemplarzy i 
przetłumaczone na 80 języków. 
Utwory twórcy literatury radz-iac- 
kiej, Maksyma Gorkiego, osiągnę­
ły nakład 66 milionów egzempla­
rzy. W miliomowych nakładach u- 
kazały się również utwory Wikto­
ra Hugo, Szekspira, Balzaca, Dic­
kensa, Zoli i innych klasyków 
literatury światowej.

ryby przeładowane na ciężarówki 
i dostarczone do punktów znajdu­
jących się w odległości 20 kilome­
trów powyżej tamy betonowej, 
gdzie ryby wpuszczone zostaną do 
nowego morza. Przewożenie takich 
ilości ryb realizowane jest po raz 
pierwszy i odbywa się pod kierun­
kiem specjalisłów-biologów. W 
tym roku wpuści się . do Morza 
Cymlańskiego 200 tysięcy sztuk 
cennych ryb.

Wyrównają zaległości
Jednak już miesiąc maj 

przyniósł znaczną poprawę. 
Zrealizowane inwestycje i re-

Nie tylko ilość
W chwili kiedy wojewódz­

two nasze toczy zwycięską 
walkę o ilość cegły, jednym z 
najważniejszych momentów 
staje się poprawa jakości 
produkcji. Trzeba powiedzieć, 
że w roku 1951 dyrekcje nie 
zwracały na to zagadnienie 
dostatecznej uwagi. Winę 
zwalano na trudności obiek­
tywne, którymi były zawsze: 
surowiec i przestarzałe ma­
szyny. Ciekawe, że na trud­
ności te nie napotykały Za-

(Ciąg dalszy na str. 4)

UDOSKONALONE KROSNA 
SZYBKOBIEŻNE

W Związku Radzieckim rozpo­
częto ostat.Tłio seryjny wyrób szyb­
kobieżnych krosien do tkania je­
dwabiu marki „CZGSP-50" za o- 
pracowanre których grupie kon­
struktorów i pracowników Cen­
tralnego Naukowo-Badawczego In­
stytutu Przemysłu Jedwabniczego 
przyznano Nagrodę Stalinowską. 
Dwa krosna doświadczalne, które 
zostały zmontowane w Tbiliskiej 
Tkaln-j Jedwabiu przeszły pomyśl­
nie próby wytwórcze. Nowe kro­
sna rozwijają szybkość do 180 o- 
brołów na min., a więc 0,40 o- 
brotó. więcej niż istniejące kros­
na do jedwabiu. Udoskonalone 
krosna wykonują tkaniny jedwab­
ne najrozmaitszych rodzajów jak 
crepe-georgette, crepe-de ch'ne, 
crepe-satin i inne. Budowniczowie 
maszyn zgłosili różne cenne pomy­
sły pozwalające na dalsze udosko­
nalenie techniki wykonania kro­
sien.

NOWE KADRY PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH

Akademia Nairk ZSRR rozpoczy­
na w maju przyjęcia na aspirantu­
rę doktorską i kandydacką; w ro­
ku bieżącym przewidziane jest 
przyjęcie 800 osób. W aspirantu­
rze Akaderwij Nauk szkolą się ka­
dry naukowe 500 sipecjatoości. W 
aspiranturze doktorskiej i kandy­
dackiej Akademii Nauk ZSRR uczy 
się obecnie ponad 2600 crsób, 
wśród których są młodzi uczeni 58 
narodowości, przedstawiciele róż­
nych republik i obwodów. W ufc. 
roku 86 młodych uczonych otrzy­
mało stopień doktora nauk, a dy­
sertacje na stopnie naukowe kan­
dydatów nauk obroniło 195 osób.

ze RYBY W MORZU CYMLANSKTM
W górę Donu popłynęły przez 

port Rostowski 
ciężkie ładunki 
sandaczy przeznaczone dla Morza 
Cymlańskiego W brezentowych ka­
dziach napełnionych wodą zostaną

statki wiozące 
leszczy, karpi i

KOLEKCJA STAROŻYTNYCH 
RĘKOPISÓW WSCHODNICH
W księgozbiorach Instytutu Ba­

dania Rękopisów Orientalnych A- 
kademii Nauk Uzbekistanu znajdu­
je się jedna z największych na 
świecie kolekcja starożytnych rę­
kopisów wschodnich. Mieści się 
tam 15.500 tomów rzadkich zabyt­
ków piśmiennictwa orientalnego, 
zawierających ponad 90 tysięcy 
manuskryptów ze wszystkich dzie­
dzin wiedzy znanych średniowiecz­
nemu muzułmańskiemu Wschodowi. 
Niedawno ukazał się pierwszy tom 
„Zbioru rękopisóy orientalnych A- 
kademii Nauk Uzbeckiej 
stanowiący pierwszy w 
orientalisityki radzieckiej 
naukowy opis starożytnych ręko­
pisów w języku uzbeckim, tadżyc­
kim, azerbejdżańskim, turkmeń- 
skim i arabskim. Znajduje się tu 
również wybór rękopisów z XIII 
do XIX wieku z dziedziny historii, 
geografii, medycyny, przyrodo­
znawstwa, chemii, astronomii, rol­
nictwa ,matematyki i sztuki. Dru­
gi tom „Zbioru" przygotowany już 
do druku obejmie rękopisy utwo­
rów z dziadziny poezji i prozy.

SRR" 
historii 
wielki



Na wielkich polach (n)

„Słuchajno Józek, włącz 
mi to „kopytko”, muszę po­
rozmawiać trochę z członka­
mi naszego zespołu”. — Bry­
gadzista połowy Józef Turek 
włączył mikrofon, nazywany 
żartobliwie „kopytkiem” i 
spółdzielcy w Lulinie, odpo­
czywający po obiedzie w mie­
szkaniach usłyszeli z megafo­
nów miejscowego radiowęzła 
głos swego 
Franciszka 
Słuchajcie 
deszcz, rie 
do lnu, bo 
chwilą otrzymaliśmy 2890 sa­
dzonek pomidorów7. Pogoda 
akurat w7 sam raz do flanko­
wania. Ładnie się będzie sa­
dzić w wilgotną ziemię. Gdy 
nie zrobimy tego zaraz, to 
sadzonki mogą nam zwiędnąć 
i zmarnieć”.

— Jestem przekonany, że 
po takim przemówieniu każ­
dy spółdzielca i członek jego 
rodziny wiedział o co chodzi. 
To jakby krótka, nieomal bły­
skawiczna narada produkcyj­
na, konieczna bardzo często 
w rolnictwie z powodu ka­
prysów7 pogody...

— Chwileczkę, 
mieliśmy rozmawiać 
wli w spółdzielniach 
cyjnych, a ty tu zaczynasz 
od podsłuchanej rozmowy, o 
lnie...

— Powoli. Wiesz dobrze, że 
chcąc rozwinąć hodowlę by­
dła i trzody chlewnej, chcąc 
osiągnąć jak największą pro­
dukcję mleka i mięsa trzeba 
przede wszystkim zabezpie­
czyć inwentarzowi bazę pa­
szową. Spółdzielcy w Lulinie 
z takim właśnie zrozumie- 
mieniem podchodzą do roz­
szerzania hodowli. Wiedzą 
dobrze, że len, to nieocenio­
ne w7prost makuchy, słoma 
dla przemysłu włókiennicze­
go a clej dla zaopatrzenia 
ludności miast. Zasiali też w 
tym roku aż 21 ha lnu, co 
było dla mnie niewiarygodne 
ze względu na wysokie wy­
magania pielęgnacyjne tej 
rośliny. A jednak obszar u-

przewodniczącego 
Wyki. — „Halo! 
towarzysze. Pada 
warto wychodzić 
za mokro. Przed

Przecież 
o hodo- 
produk-

im-

ra­
sie

„Nie ratyfikować”!
(Dokończenie ze str. 3) 

dalsza — od zawarcia podob­
nych wojowniczych traktatów7 
do przekonania szarego czło­
wieka. iż powinien walczyć w 
imię Agresywnych celów 
perialistów.

Na gruncie hasła: „Nie 
tyfikować!” organizuje 
jak najszerszy zjednoczony 
front, dążący do zwołania 
konferencji czterech wielkich 
mocarstw w sprawie Niemiec 
i do zawarcia prawdziwego 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, zgodnie z tak często 
wysuwranymi przez Związek 
Radziecki wskazaniami. Bo- 
w7lem tylko tą drogą mogą 
być zaspokojone słuszne dą­
żenia narodu niemieckiego i 
tylko w ten sposób w7szystkie 
narody, włącznie z narodem 
brytyjskim, mogą utrwalić 
pokój w Europie.

Ostatnie wydarzenia przy­
czyniły się w znacznym stop­
niu do pogłębienia coraz sil­
niej zarysowującej się w W. 
Brytanii opozycji w7obec kon­
serwatywnego rządu Chur­
chilla i jego polityki zagra­
nicznej.

Derek Kartun

Województwo poznańskie
w walce o cegle

(Pokończenie ze str. 3) 
kłady Wolsztyńskie pracują­
ce przecież w takich samych 
warunkach jak wszystkie in 
ne zakłady.

W roku bieżącym wszystkie 
zakł dy muszą wyciągnąć od 
powiednie wnioski z dolych 
czasowych niedociągnięć i 
tak ustawić pracę oraz za- 
inte’ esować załogę planami 
aby zwiększająca się z po 
wodu ulepszeń technicznych 
wydajność pracy szła w pa­
rze z podnoszeniem jakości 
produkcji.• v •

Dużą część winy z powodu 
niewykonywania planów pro 
dukcji cegły ponoszą rady 
narodowe, które jak dotych­
czas stanowczo za mało in­
teresowały się sprawą podle
GŁOS
WIELKOPOLSKI
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prawy ; 
chwili 1 
stanie, 
pokłócili 
dział lnu 
mało 1 _ 
chętnych. To jest _____
właściwy stosunek do pracy.

— A jak przedstawia się 
sprawa hodowli w innych go­
spodarstwach zespołowych?

— Bywa różnie. Większość 
spółdzielni zwróciła jednak 
baczną uwagę na to zagad­
nienie. Spółdzielnia Gębice w 
powiecie gostyńskim rozpo­
częła gospodarowanie w sty­
czniu 1950 roku mając w do­
borze 9 krów. Dziś posiada 59 
sztuk bydła, 80 świń i 80 o- 
wi?c. Spółdzielnia w Lusówku 
(pow. Poznań) rozpoczęła z 
wkładem 7 krów. W chwili o- 
becnej posiada 116 sztuk ra­
sowego bydła. Wiele jest po­
dobnych przykładów, lecz nie 
wszędzie szło w parze z roz­
wojem hodowli rozszerzanie 
bazy paszowej. Stąd trudno­
ści w wyżywieniu i koniecz­
ność zakupywania większej 
ilości pasz treściwych dla by­
dła. A to nie kalkuluje się 
tak korzystnie w produkcji 
jak własna pasza.

— To jednak spółdzielcy w 
Lulinie mogą być przykładem 
dla innych. Rozpoczęli bo­
wiem gospodarować mając 
jedną krowę w oborze, którą 
otrzymali jako premię za do­
brą organizację pracy w po­
czątkowym okresie.

— No, no. To ciekawe. A 
jaki jest stan obecny?

— Dzisiaj? Zajrzyj tylko 
kiedy do lulińskiej obory, a 
przekonasz się: 38 krów rasy 
nizinnej i 9 jałowic z własne­
go przychówku — oto plon 
półtorarocznego gospodaro­
wania na wspólnym. Prze­
ciętna mleczność krów wyno­
si 11 litrów7 dziennie, co uzy­
skuje się dzięki racjonalne­
mu żywieniu i starannej pie­
lęgnacji. Jedna z najlepszych 
krów, „Ola-’, dawała w ub. ro­
ku nawet 25 litrów dziennie. 
Oborowy Kazimierz Nowicki 
opowiadał mi, że krowy wy­
chodzą obecnie codziennie na 
pastwisko, a poza tym zjada­
ją na dobę cetnar otrąb i je­
den wóz zielonki. Mleko idzie 
do mleczarni, gdyż na własne 
potrzeby członkowie mają 
mleko od krów, utrzymywa­
nych na działkach przyzagro­
dowych. Przynoszą więc kro­
wy gospodarstwu zespołowe­
mu niemały dochód.

— Dobrze. Skoro hodowla 
krów przynosi taki dochód, 
to uważam, że spółdzielcy w 
Lulinie powinni się postarać 
o powiększenie ich ilości.

— Słusznie. Myślą t-eż o 
tym stale i planują dojść do 
liczby 100 krów7 w ciągu 
trzech lat. Na rozrost ten zło­
ży się własny przychówek i 
systematyczne zakupy war ie 
cieliczek od krów utrzymywa­
nych na działkach przyzagro­
dowych. Aby wyżywić tyle by­
dła, trzeba mieć odpowiednią 
ilość paszy. Nic więc dziwne­
go, że w tym roku zasiano na 
polach Lulina 13 ha lucerny, 
20 ha koniczyny, 23 ha bura­
ków7 cukrowych i 20 ha pastew­
nych. Łąki też mają tam nie 
mały kawałek, bo 36 hekta­
rów, z czego połow7ę przezna­
cza się na pastwisko, a resztę 

znajduje się w tej 
w7 pierwszorzędnym 
Podobno spółdzielcy 

się trochę o przy- 
do obróbki — za 

było~ dla wszystkich 
widzisz

W

Opiekunem kllkudzk-slę iu s<luk 
byilL lutińsklej sróMztelnj jest 

Kazimierz Nowicki.

stalowanie elektrycznych do- 
jarek, co oczywiście zaoszczę­
dzi im wiele godzin robociz­
ny. Przy korytach urządzone 
będą samoczynne poidła, ta­
kie jakie widziałem w oborze 
gospodarstwa państwowego 
w Smolicach, pow. Gostyń. 
Dzięki tym automatom kro­
wa może pić świeżą wodę, 
kiedy tylko ma na to ochotę.

— Rzecz jasna, że zwiększy 
się znacznie dochód spółdziel­
ców. Czy nie zamierzają oni 
powiększyć również dochodu 
z innych działów gospodar­
stwa?

głych sobie Wojewódzkich 
Zarządów Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowla­
nych. Stan ten łnien się ra­
dykalnie zmienić. Produkcja 
cegły jest dzisiaj bowiem 
jednym z naczelnych zagad­
nień naszej gospodarki na­
rodowej.

Aby murarze z Nowej Hu­
ty, MDM-u, śląska, Łodzi czy 
Poznania mogli stawiać wię­
cej nowoczesnych fabryk i 
pięknych domów mieszkal­
nych, muszą mieć więcej ce- 
gły-

Ostatnie zobowiązania ro­
botników cegielni naszego 
woiewództwa na sumę 371400 
złotych świadczą, że rozumie­
ją oni co znaczy wralka o ce­
głę i dlatego murarze mogą 
być spokojni o wykonanie 
swoich planów.

H. RAWSKI

na siano. Na przyszły rok 
1 planują spółdzielcy lulińscy 
i powiększenie '
koniczyny i
25 ha.

— Czy nie 
kłopotów z 
dla bydła?

— Na razie mają. W jed­
nym budynku s^oją bowiem 
krowy spółdzielcze jak i pry­
watne członków. Z chwilą 
pobudowania indywidualnych 
domków mieszkalnych, pćywa 
tne krowy spółdzielców (każ­
dy ma prawo trzymać dwie) 
znajdą pomieszczenie w obór­
kach przyzagrodowych. Wten­
czas oczywiście cała obora 
będzie mogła być zajęta przez 
bydło należące do spółdzielni.

— Mając tyle krów spół­
dzielcy powinni wprowadzić 
nowoczesne udogodnienia c°- 
lem usprawnienia i ułatwie­
nia pracy oborowym.

— Tak też będzie. Jeszcze 
tym roku projektują ząin-

obszaru uprawy 
lucerny do 22 i
mają w Lulir.ie 
pomieszczeniem

— Owszem. Mają oni szero-
3 plany prowadzenia wielo­

stronnej gospodarki. I nie od 
dzisiaj. Lecz „nie od razu 
Kraków zbudowano”. Pięknie 
zapowiadała się hodowla 
trzody chlewnej w Lulinie. 
Zeszłoroczny pomór zniwe­
czył wszystkie wysiłki. Zda­
wałoby się, że to katastrofa. 
Od czegóż jednak zmysł or­
ganizacyjny zarządu spół­
dzielni. Wydezynfekowano 
pomieszczenia, zakupiono 
prosięta, coś niecoś pozosta­
ło z przychówku i dziś chlew­
nia lulińska liczy 105 sztuk 
świń w czym 6 macior, 19 
warchlaków i 79 bekonów, 
które za parę tygodni będą 
gotowe do odstawy. Przynie­
sie to pokaźny dochód. Na 
przyszły rok spółdzielcy pla­
nują sprzedać państwu 200 
bekonów, co nie jest trudne 
do przeprowadzenia, gdyż 
wkrótce będą już posiadać 20 
własnych macior.

— No dobrze. To bydło i 
świnie. A inne działy hodow­
li?

— Są tam wszystkiego po­
czątki, niczego nie zaniedba­
no i o niczym nie zapomnia­
no. Przed półtora rokiem za­
kupiono kilka owiec. Wyda­
tek już został zwrócony ze 
sprzedaży wełny. Dziś ow­
czarnia liczy 88 sztuk i ma 
tyć stale powiększana z przy­
chówku. Prowadzi się hodow­
lę kur: 250 niosek, 25 kogu­
tów i 700 kurcząt — oto stan 
obecny fermy drobiowej, któ­
ra ma być powiększona w ro­
ku przyszłym do 1000 niosek 
Obliczmy: 1000 kur, które 

i mogą dać rocznie przeciętnie 
licząc po 150 jajek czyli prze­
szło 170 000 złotych docho­
du. Piękne widoki na najbliż­
szą przyszłość — prawda?

— Jaki wniosek należy z 
tego wyciągnąć?

— Bardzo prosty. Ograni­
czanie się niektórych spół­
dzielni produkcyjnych do u- 
praw zbóż kłosowych nie 
przyniesie nigdy pożądanych 
efektów gospodarczych. Trze­
ba koniecznie prowadzić 
wszechstronną gospodarkę, 
tak połową (rośliny kłosowe, 
przemysłowe, okopowe, pa­
szowe i oleiste) jak i hodow­
laną. Dopiero wtedy zwięk­
sza się tak zwana w ekono­
mice towarowość gospodar­
stwa rolnego, co w okresie u- 
przemysławiania 
kraju ma olbrzymie znacze- 

naszego

Taka jest ogólnie przyjęta 
zasada. Niestety wręcz od­
miennego zdania jest Za­
kład Przemysłu Ziemnia­
czanego w Pile, który za 
naczelną zasadę w swojej 
prawy przyjął icłaśnie nie­
wywiązywanie się z Za­
wartych umów-.

Zasada ta już od dłuż­
szego czasu jest systema­
tycznie wprowadzana w 
życie, a oto jeden z jej 
przykładów.

10 marca 1951 roku mie­
szkańcy gromady Grocho­
wiska. zawai li umowy kon­
traktacyjne z Zakładem 
Przemysłu Ziemniaczane­
go w Pile na zasadzenie i 
dostawę ziemniak ów-sadze­
niaków kwalifikowanych. 
Ziemniaki kwalifikoioa- 
ne mieszkańcy wyhodowa­
li sami na poletkach do­
świadczalnych już w 1950 
roku. Była to praca kolek­
tywna i bardzo ofiarna. 
Na wiosnę bieżącego ro­
ku, 
nia odstawiono do Zakła­
du 
dzeniaki. Zgodnie z umo­
wą resztę należności win­
ni otrzymać plantatorzy 
nie później niż 30 dni po 
zakończeniu dostaw. Daw­
no już upłynął określony 
termin a dostawcy należ­
ności oczyioiście nie otrzy­
mali. Były niejednokrot­
ne monity, lecz bezsku­
teczne.

konkretnie 29 kwiet-

zakontraktowane sa-

że niewywiązywanie się 
z umów stało się zasadą 
pilskich Zakładów Prze­
mysłu Ziemniaczanego do­

wodzą fakty stałego niewy- 
płacania dostawcom na­
leżności w terminie — na 
co skarżą się okoliczni do­
stawcy. Takie traktowanie 
nie przyczyni się bynaj­
mniej do podniesienia i 
zachęcenia do kontrakta­
cji wysokogatunkowych 
roślin. Nie przyczyni się to 
również do wzrostu zaufa­
nia plantatorów do insty­
tucji jaką jest Zakład 
Przemysłu Ziemniaczane­
go. A nam się wydaje, że 
chodzi przecież o zupełnie 
coś innego — no czyż me 
panowie z Piły!? (1066)

Interwencje 
skuteczne

W odpowiedzi na naszą 
notatkę Prezydium PRN 
w Poznaniu zawiadamia, 
że świetlica w Suchymie- 
sie została uporządkowa­
na i Prezydium GRN o- 
trzymało upomnienie, aby 
lokal świetlicy w przyszło­
ści nie był używany 
innych celów.

do

Odpowiadamy
Czytelnikom

W. T., Bojanowo. — Wydział 
Zdrowia Prezydium WRN otrzy 
mał polecenie jak najrychlej­
szego przydzielenia stałego le­
karza do Bojanowa. (278)

„Zainteresowany", Piaski. — 
1) ze względów technicznych 
GS nie mogła przejąć lokali 
noclegowych, 2) zlewnia mleka 
zostanie uruchomiona w naj-

0 tytuł nailewcgi iirzeilygMorstwa
Leszczyński Zakład

Przemysłu Terenowego 
zainicjoiuał

1 ' stosowanych szeroko for­
mach współzawodnictwa indywi­
dualnego czy też zesp< owego 
chodzi zawsze o rywal ó-.ację mię­
dzy poszczególnymi robotnikami, 
albo między pewnymi zespołami, 
np. brygadami, działami. Rywa­
lizacja ta posiada najróżnorod­
niejsza treść. Najczęściej doty­
czy osiągnięć produkcyjnych, 
obniżki kosztów własnych, wy­
korzystania odpadków użytko­
wych, przedterminowego wyko­
nywania planów itp. Wszystko 
to Jednak odbywa się w ramach 
jednego zakładu. Zalega za? kle­
pią się niejako w skorupie wła­
snego przedsiębiorstwa i słabo 
na ogół interesuje się osiągnię­
ciami innych przedsiębiorstw tej 
samej nawet branży. Prak je«i 
czynnika mobili /uia/^go cała za­
łogę dr» jednego wspólnego celu, 
do wykonania i przekroczenia 
planu całego zakładu, do walki 
o interesy wspólne całej załodze.

Takim czynnikiem było w 
I kwartale 1951 r. w byłej 
dyrekcji Przemysłu Miejsco­
wego współzawodnictwo mię­
dzyzakładowe. Zapłonęło w 
tym jednym kwartale i zga­
sło. Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego przeszła w7 sta­
dium reorganizacji, niektóre 
przedsiębiorstwa przyłączono 
do branżowych zarządów 
przemysłu, resztę pochłonął 
nowoutworzony Wielkopolski 
Zarząd Przemysłu Tere­
nowego. Sprawa współza­
wodnictwa międzyzakłado­
wego ucichła.

♦
Leszczyńska Fabryka Pomp 

—zakład MO — 12 zajęła w 
owym krótkotrwałym współ­
zawodnictwie drugie miejsce 
za co dostała 2.000 złotych 
nagrody. Za pieniądze te 
zorganizowano 4 wycieczki w 
celu zwiedzenia ciekawszych 
miejscowości naszego kraju. 
Obejrzeli więc leszczyńscy 
robotnicy zaporę wodną, byli 
na górze Sobótce, na wyspie 
konwalii koło Wol«tyna, 
zwiedzili Wrocław. Trud zdo­
bycia zaszczytnego II miej­
sca opłacił się sowicie.

Zakład MO-12 również 
przeszedł reorganizację. Od 
1. 10. 1951 r. zakład rozpo­
czął pracować na własnym 
rozrachunku gospodarczym.

bliższym czasie przez Powiato­
wy Zakład Mleczarski, 3) dro­
gerię otwarto w dnti 31 maja 
br., 4) na terenie gminy Piaski 
powstanie piekarnia Spółdziel­
cza. (762)

B. Myślątko-wo. — Zarzuty 
Pani co do nienależyte] sprze­
daży drzewa w składzie PZGS 
w Mogilnie potwierdziła prze­
prowadzona kontrola. Zabro­
niono dotychczasowego sposo­
bu pomiarów sprzedawanego 
drewna, a kierownik składnicy 
otrzymał upomnienie. (703)

B. D. C., Ostrów. — W Kro­
toszynie na opuszczonym p.acu 
między ul. Słodową i Sienkie- 
w cza urządzono ogród wa­
rzywny. (950)

Szuszkiewicz, Sulechów. — 
Woj. Komenda SP obudzi śpią­
cego komendanta w Kolsku i 
przypomni mu o jego obowiąz­
kach. (948)

Kazimierz Zieliński, Wrześ­
nia. Remont łaźni rozpocznie 
się w pierwszej połowie tego 
miesiąca, z chwilą otwarcia ba­
senu kąpielowego. (944)

Stanisław Kośmider. Kostrzyn 
ZUS zawiadamia nas, że spra­
wę załatwiono pozytywnie i o- 
trzymał Pan całą należność.

(906)
A. Nieborak, Gniezno. — Ma 

Pan rację. Stolicą Chińskiej 
Republiki Ludowej jest Pekin.

(1057)
Marianna Hoffman, Gołańcz. 

Wojewódzki Zakład Leczniczy 
przesłał Pani całą należność za 
przepracowane miesiące > jed­
nocześnie zawiadomił Panią że 
wypłata będzie następowała po 
upływie '-ażdego przepracowa­
nego miesiąca, na podstawie 
nadesłanego rachunku. (939)

Miłośnik radia z Polwicy. —
Cieszy nas to, że radio inte­
resuje tak bardzo młodzież 
szkolną. Niestety, nie możemy 
spełnić prośby i przesłać od­
biornika radiowego, ponieważ 
takimj nie dysponujemy, a po 
drugie nie podano nam nazwi­
ska anj adresu. Radia słuchać 
można w świetlicy, które jest 
na pewno w waszej wsi. Bar­
dzo tanio można zains alować 
w domu głośnik radiowy. Z tą. 
sprawą należy zwrócić się do 
najbliższego radiowęzła. (1016)

adows
co ogromnie zwiększyło cd- 
powiedzialncść kierownictwa 
i załogi za losy fabryki, oraz 
otrzymał nową nazwę — Le­
szczyńskiego Zakładu Prze­
mysłu Terenowego.

Robotnicy nie zapomnieli 
jednak o osiągniętym sukce­
sie, o wyróżnieniu ich fabry­
ki w wyniku międzyzakłado­
wego współzawodnictwa, o 
zdobytej nagrodzie i o wy­
cieczkach jakie za otrzyma­
ne pieniądze urządzili. Przez 
wiele miesięcy przebąkiwało 
się w zakładzie o tym, żeby 
owe współzawodnictwo zno­
wu wprowadzić, jeden zwie­
rzał się drugiemu, nikt jed­
nak nie występował oficjal­
nie. Wiadomości o tych ro­
botniczych propozycjach do­
tarły przecież do organizacji 
partyjnej, do rady zakłado­
wej i dyrekcji.

Na zebraniu mężów zaufa­
nia zwołanym przez dyrekto­
ra Grajka, wspólnie z człon­
kami rady7 zakłańowej i pod­
stawowej organizacji partyj­
nej wytyczono zasadnicze 
punkty regulaminu przyszłe­
go współzawodnictwa, a po 
tern przedstawiono załodze 
na ogólnozakładowej nara­
dzie roboczej. Regulamin po­
stanowiono przesłać wszyst­
kim przedsiębiorstwom pod­
ległym WZPT z wezwaniem 
do współzawodnictwa.

Współzawodnictwo między­
zakładowe, do którego we­
zwała załoga Leszczyńskiego 
Zakładu Przemysłu Tereno­
wego dotyczy:

1. Wykonania j przekroczenia 
planów produkcyjnych przewidzia­
nych asortymentów z uwzględnie­
niem produkowania asortymentów 
nowych.

2. Wykonania l przekroczenia 
planów obniżenia kosztów włas­
nych i zwiększenia rentowności 
w czym uwzględnić należy: a) ob­
niżenie zużycia surowców, b) obni­
żeni kosztów osobowych i admi­
nistracyjnych, c) zwiększenie 
wskaźnika zakordowania robót, d) 
konserwację maszyn i urządzeń, 
e) upłynnienie zbędnych remanen­
tów.

3 Wykorzystania odpadków u- 
żylkowych.

4. Zmniejszenia procentowego 
absencji.

5. Zwiększenia procentowego 
współzawodniczących.

Współzawodnictwo obowią­
zuje od 1 kwietnia br. Z 
wszystkich przedsiębiorstw 
podległych WZPT na wezwa­
nie ieszczyniaków nie odpo­
wiedziały dotychczas tylko 
dwa: MT-24 — Poznań i Go­
styńskie Zakłady Przemy­
słu Terenowego.

A w leszczyńskiej fabryce 
i pomp wre praca. Załoga zde­
cydowanie postanowiła nie 

j dać się wyprzedzić żadnemu 
j przedsiębiorstwu. Sztandar 
współzawodnictwa dla zwy- 

; ciężcy i 6.000 złotych nagro­
dy to pokusa nie lada. Dla 

; zdobywców następnych miejsc 
i przewidziano również cenne 
ragrody (5000 zł dla IImiej­
sca, 4500 zł dla III). M. S.

Działacze SFOS
zostana 
wyróżnieni

W dniu 15 czerwca br. od­
będzie się w Zielonej Górze 
Wojewódzki Zjazd delegatów 
terenowych Komitetów Od­
budowy Warszawy. Podczas 
zjazdu przedstawiciele Na­
czelnej Rady Odbudowy 
Warszawy wręczą wyróżnia­
jącym się działaczom hono­
rowe odznaki: złote, srebrne 
i brązowe. Odznaki otrzyma­
ją także zespoły PGR 1 spół­
dzielnie produkcyjne, przo­
dujące w zbiórce na odbudo­
wę stolicy, (tur)



I żeglarskie 
mistrzostwa Polski 
jachtów 
morskich

W ostatnich dniach czerw­
ca na redzie gdyńskiej roze­
grane zostaną I żeglarskie 
mistrzostwa Polski jachtów 
morskich. W zawodach u- 
dział wezmę zarówno męż­
czyźni jak i kobiety. Mistrzo­
stwa poprzedzone zostaną e- 
liminacjami, które odbędą 
się również w Gdyni 
dniach 22 do 26 bm.

w

Heiner Braun 
osiedlił sie 
w NRD ’

Jeden z czołowych długo­
dystansowców zachodnio-nie- 
mieckich Heiner Braun po­
stanowił osiedlić się w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej. Braun, który był 
bezrobotnym w Niemczech 
Zachodnich startował po raz 
pierwszy w barwach NRD w 
biegu na 5.000 m na między­
narodowych zawodach w I 
Lipsku. |

Piłkarze Gwardu II z Sulęci­
na zapomnieli zupełnie o re­
wanżowych zawodach, jakie 
powinni rozegrać z LZS z Ble­
dzewa. Pierwszy mecz między 
tymi drużynami rozegrano w 
pierwszej połowie kwietnia. 
Sportowcy ludowi pojech-ali do 
Sulęcina. Dlaczego gwardziści 
nie przyjeżdżają do Bledzewa, 
mimo wielu próśb, jakie Gwar­
dia stamtąd otrzymała?

To nie jest sportowe stano­
wisko. Nje wolno tak bagate­
lizować sprawy Ludowych Ze­
społów Sportowych.

Gwardziści z Sulęcina! 
prawcie błąd, (n)

Na Olimpiadzie zagra
28 drużyn piłkarskich
25 zespołów koszykarzy

Listy zgłoszeń do olimpij­
skiego turnieju piłki nożnej 
i koszykówki zostały zamk­
nięte.

Do turnieju piłkarskiego 
zgłosiło się 28 państw: An­
glia, Austria, Brazylia, 
Bułgaria, Chile. Dania, Egipt 
Finlandia, Francja, Grecja’ 
Holandia, Indie, Indonezja, 
Islandia, Jugosławia, Luxem- 
burg, Meksyk, Niemcy za­
chodnie, Norwegia, Polska, 
Rumunia. Zagł. Saary, Szwe­
cja. Turcja, USA, Węgry, 
Włochy, Związek Radziecki.

25 państw zgłosiło się do 
turnieju koszykówki. Są to: 
Argentyna, Belgia, Brazylia, 
Bułgaria, Chile, Chiny, Cze­
chosłowacja Egipt, Filipiny, 
Finlandia, Francja, Grecja, 

I Izrael, Kanada, Kuba, Mek-

syk, Polska, Rumunia, Szwaj­
caria, Turcja Urugwaj, USA, 
Węgry, Włochy, Związek Ra­
dziecki.

Na-

22 czerwca
przegląd kultury fizycznej

Wojewódzkie mistrzostwa strzeleckie
Ligi Przyjaciół’ Żołnierza

W Poznaniu zakończone 
zostały dwudniowe wojewódz­
kie' zawody strzeleckie 
członków LPż, w 
wzięło udział 255 
ków rekrutujących 
śród najlepszych 
wyłonionych na 
wych zawodach strzeleckich.

Zawody te były równocześ­
nie końcowym etapem zobo­
wiązania podjętego przez 
LPż dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta.

Na terenie całego woje­
wództwa poznańskiego odby­
ły się eliminacje do zawodów 
wojewódzkich w których u- 
czestniczyło 12.294 członków 
wiejskich i miejskich kół 
lpź. Dodać należy że w tej 
liczbie startowało 2.246 ko­
biet.
' Celem zawTodów odbywają­
cych się pod hasłem wzmoc­
nienia obronności r.aszej Lu­
dowej Ojczyzny i utrwalenia 
pokoju — było spopularyzo­
wanie sportu strzeleckiego 
wśród LPż-owco w 1 jak naj-

dla 
których 

zawodni- 
się spo- 

strzelców 
powiato-

Wojewódzkie 
Harcerskie 
Igrzyska 
Wiosenne

Pod hasłem „U czcimy 
zdobywając BSPO“ 
się w dniach 14 i 15 czerwicą 
na stadionie im. Janka Kra­
sickiego w Poznaniu I Woje­
wódzkie Harcerskie Igrzyska 
Wiosenne.

Do Poznania przyj edzie po 
8 reprezentantów z każdego 
powiatu (4 chłopców i 4 
dziewczynki).

Już dziś wiemy, że wyniki 
jakie osiągają najmłodsi 
sportowcy przekraczają czę­
sto normy nie tylko BSPO, 
ale i SPO.

Uczeń szkoły nr 2 w Wol­
sztynie — Józef Roj osiągnął 
np. w skoku wzwyż 1.40 m, 
uczeń szkoły podstawowej w 
Tulcach, pow. środa — Sta­
nisław Grzybek rzucił piłecz­
ka palantową 102 m. Cecylia 
żurek ze szkoły podstawowej 
w Rakoniewicach pow. Wol­
sztyn przebiegła 60 m w 9.0 
sek . Czesław Radziejowski ze 
szkoły nr 3 w środzie skoczył 
w dal 6 10 m. Oto przyszli 
mistrzowie sportu.

• Eliminacje powiatowe cie­
szyły się ogromnym powo­
dzeniem. Ilość startujących 
była czasem wprost rekordo­
wa. W takim np Ncwym To­
myślu w eliminacjach powia­
towych wzięło udział 255 za­
wodników.

Igrzyska odbędą się w 4 
konkurencjach: skok wzwyż, 
skok w dal. bieg ni 60 m i 

piłeczką palantową.
Społeczeństwo poznańskie 

bodzie mogło podziwiać naj­
młodszych sportowców już o 
<?odz 14 dnia 14 czerwca na 
stadionie im Janka Kr asie- 
klego. (m)

szerszych rzesz społeczeń­
stwa.

Zawodnicy strzelali w 
trzech konkurencjach: w 
konkurencji karabinka spor­
towego z postawy leżącej, 
klęczącej i stojącej po 10 
strzałów7 na 
do tarczy olimpijskiej; 
konkurencji 
wego 10 strzałów w pozycji 
leżącej do tarczy 50X20 cm 
z odległości 100 m i w kon­
kurencji wiatrówki po 10 
strzałów w pozycji leżącej 
do tarczy 30X6 cm z odle­
głości 10 m.

Zwycięzcami poszczegól­
nych konkurencji zostali:

Kobiety — w konk. karab. 
sport. — M. Tomczak (Po­
znań)) 182 pkt. na 300 możl.; 
w konk. kar. bojowego — H. 
Majchrzak (Leszno) 69 pkt. 
na 100 możl. Wiatrówka — 
T. Szeląg (Leszno) 98 pkt. 
na 100 możliwych.

Mężczyźni: w konk. karab. 
sport. — R. Wlland (Poznań) 
219 pkt. na 300 możl.; w kon, 
kar. boj. — R. Wiland 84 pkt. 
na 100 możl.: wiatrówka —- 
A. Bukowski (Jarocin) 99 
pkt. na 100 możl.

W punktacji ogólnej naj­
lepsze miejsca zajęły zespo­
ły Poznania.

odległość 50 m 
w 

karabinu bojo-

Przeglądając kalendarz ma­
sowych imprez sportowych 
zatrzymamy się na dacie 22 
czerwca. Dzień ten wyzna­
czono jako święto Kultury 
Fizycznej.

Cały rok działacze i za­
wodnicy swymi wysiłkami 
doskonalą organizację spor­
tu i wyniki. Pokazem naszych 
osiągnięć w województwie 
poznańskim będzie masowy 
występ sportowców w Dniu 
Kultury Fizycznej. Zawodni­
cy wszystkich dyscyplin spor- 
tc wych startować będą na 
wszystkich obiektach spor­
towych w Poznaniu. Obszer­
ny program przedstawia się 
następująco:

Boisko WOSS — uroczy­
stość centralna. Od godz. 10 
do 10.45 defilada kolarzy, 
wńeloboistów SPO, zawodni­
ków biorących udział w po­
kazach i sztafetach oraz 
przyjazd motorzystów uczest­
ników moto-crossu o mistrzo­
stwo Polski.

Po przemówieniu nastąpi 
rozdanie nagród za współza­
wodnictwo 1-Majowe. Na 
dalsze • punkty programu 
składają się: tańce ludowe 
dziewcząt, pokaz gimnastycz­
ny chłopców, szermierka, 
gimnastyka, rytmika oraz 
szermierka wojskowa. Uro­
czystość centralna zakończy 
się o godz. 13,15.

Na boisku Środki otwarcie 
zawodów o godz. 16. Pokaz 
gimnastyczny sekcji Koleja­
rza, pokazy motorowe Unii i
Gwardii, zawody piłki koszy- 1

Zlot 
odbędą

Lasy i ogrody 
płucami naszych miast
Takie napisy rzucały się w szkolne, zasadzić drzewa przy 

oczy w ostatnim czasie, kie- stadionie sportowym oraz 
dy to, z okazji „Dni Lasu i wzbogacić drzewostan ulicz- 
Ochrony Przyrody” przypo-. ny. W akcji tej biorą udział 
minano jak wielką rolę od- pracownicy MRN. młodzi 
grywają w naszym życiu szkolna i sportowcy, 
drzewa i zieleń.

Te naturalne płuca miast 
i osiedli otaczamy czujną c- 
pieką. I u nas, podobnie jak 
w Związku Radzieckim, za­
kłada się już ochronne pasy 
zieleni. I u nas, umiejętnymi 
metodami chroni się zieleń, 
sadzi się lasy, uczy się spo­
łeczeństwo szanować i ochra­
niać przyrodę, a piętnuje się 
tych, którzy ją bezrozumnie 
niszczą.

„Dni Lasu i Ochrony Przy­
rody” przebiegają w całej 
Wielkopolsce i Ziemi Lubu- 

j skiej sprawnie. Przykładem 
; w tym wypadku świeci mło- 
; dzież szkolna, której za to 
należy się szczere uznanie, 

i Cieszyć się trzeba, że młode 
1 pokolenie kocha przyrodę.

(Na podstawie listów kore­
spondentów opracował SK)

W powiecie średzkim „Dni 
Lasu” uczczono nie tylko po­
gadankami o ochronie przy­
rody, ale również licznymi 
czynami. W wielu miejsco­
wościach zlikwidowano nie­
użytki i zalesiono wielką ilość 
hektarów ziemi. Z wielkim 
zapałem przystąpiła do tej 
pracy młodzież. Młodzież SP

ECHA
naszych nefałekkowej juniorów7 z udziałem 

mistrza Polski Kolejarza i re­
prezentacji Poznania. Na za­
kończenie mecz piłki nożnej 
juniorów Stal — reprezenta­
cja Poznania.

Boisko „Ogniwa" im. J. 
Krasickiego. Rozpoczęcie za­
wodów o gcdz. 16. Pokaz 
gimnastyczny w którym u- 
dział weźmie 600 osób, pod­
noszenie ciężarów — bicie re­
kordów z udziałem zawodni­
ków GWKS, Kolejarza, Stali 
i Unii. Mecz piłki nożnej Ko­
lejarz ligowy i reprezentacja 
Poznania.

Na pływalni w Sołaczu od­
będą się sztafety i inne kon­
kurencje pływackie. Na War­
cie od godz. 16 rozegrane zo­
staną wyścigi kajakowe ju­
niorów i juniorek oraz senio­
rów i seniorek w dwójkach 
i jedynkach na dystansie 500 
m. Następną konkurencją bę­
dą regaty wioślarskie.

Na boisku Stali od godz. 9 
trwać będą eliminacje woje­
wódzkiego wiele boju SPO, 
których dalszy ciąg nastąpi o 
godz. 10.50 i potrwa do 13.

0 11,45 nastąpi start do wy­
ścigu kolarskiego z ul. Dą­
browskiego w kierunku na 

1 Pniewy. Sztafety biegowe od- 
j będą się ze startem i metą 
przy Domu żołnierza. Zespół 
składa się z 15 zawodników 
w tym 5 kobiet, którzy prze- 

i będą trasę 5.000 m.
Na torze trawiastym na 

Woli od godz. 15 raidowe mi­
strzostwa Polski moto-cross.

(kie)

Eliminacje tenisistów

z Zaniemyśla zalesiła 4 ha 
odłogów. Dzieci ze szkół wlej-i

Trwający już od ośmiu 
miesięcy remont lokalu prze­
znaczonego na aptekę w Ża­
rach został wreszcie ukończo­
ny.

*

skich w Mądrych, Garbach i 
Plglowicach oczyściły las i; 
porozwieszały karmniki dla
ptaków. Młodzież z gminy 
Hekla zobowiązała się zale­
sić 24 ha. Wszystkie gro- ką 
mady gminy Krzykosy przy- ! Dyrekcj
stąpiły do oczyszczania lasu, 
otaczając zarazem pilną o- 
pieką szkółki leśne.

Zaniemyśl zadrzewi wszy-1 
stkie swe kąpieliska, a Środa 
ulice swe ozdobi młodymi 
drzewkami.

W Drezdenku pracownicy 
wielu zakładów zalesili w 
swym nadleśnictwie kilka 
hektarów ziemi. Gmina Doni- 
szyn, powiat Ostrów, posta­
nowiła obsadzić drogi drze­
wami oraz 'zalesić nieużytki. 
W Kleczewie zobowiązano się 
zadrzewić brzegi jeziora, ob­
sadzić żywopłotem boisko

ką pt.

Dużo pisaliśmy na temat 
niedostatecznego oświetlenia 
ulic w żarach. Notatki nasze 
poskutkowały. Na ulicach za­
instalowano elektryczne lam­
py.

*
W związku z naszą notat- 

„Leszno na gorąco” 
a Okręgowa Kolei

Państwowych w Poznaniu 
Wyjaśniła, że wagony pocią­
gu odchodzącego w godzinach 
rannych z Poznania do Lesz­
na, są już obecnie należycie 
sprzątane.

*
Wydział Oświaty Prezydium 

WRN w Zielonej Górze, po 
zamieszczeniu naszej notatki 
pt. „Niedostateczna ilość po- 
mieszczeń w szkołach 
wschowskich”, postarał się 
o odpowiedniejsze lokale. Za­
angażowano również higie­
nistkę, która obsługuje wszy­
stkie szkoły podstawowe.

i (an)

Pracownic* ^oszukiwani
GŁÓWNYCH 1 STARSZYCH KSIĘGOWYCH do spółdzielń woj. 
Zielonogórskiego postukuje CENTRALA SPÓŁDZIELNI INWA­
LIDÓW, ZIELONA GÓRA. Mieszkania w terenie zapewn one. 
Zgłoszenia w piątek, dnia 13 czerwca C. S. I. Oddz. Woj. 
Poznań, ul. Grunwaldzka 88 — Gospoda Targowa, barak 27, 
między godziną 8—-12. K1356

i JS

Kucharka, dwie, pomoce kuchenne i dwie sprzą­
taczki są potrzebne na okres kolonii letnich. 
(Pniewy). Wnioski wraz z życiorysem należy 
składać do Poznańskich Zakładów Piwowarsko- 
Słodowniczych, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 42 
(Dział Organizacji Pracy i Płacy). K1359

o pierwszeństwo w tabeli
Sekcja tenisa WKKF usta- 'miejsce w tabeli. Listy obej- 

liła listę tenisistów wielkopol- ; mują kilkadziesiąt nazwisk, 
skich, ną podstawie której l Podajemy tylko 10 zawodni- 

ków — czołówkę tenisistów.
Mężczyźni — 1. J. Piątek. 

2. Tomaszewski, 3. Kramer, 
14. Fraszewski, 5. Szczawiński. 
6. Hudowicz I. 7. Goiimow- 
ski, 8. Adamski, 9. Kanikow- 
ski M., 10. Mogilnicki.

Pełna lista mężczyzn obej­
muje 51 nazwisk.

Kobiety — 1. Jaśkowiaków- 
na, 2. Tomaszewska, 3. Lam- 
perska, 4. Kotecka-Piątkowa, 
5. Woźniak-Plątkowa, 6. 
Cemplówna, 7. Ceglińska, 8. 
żurakowska, 9. Moczyńska, 
10. Melosikowa.

Juniorki — 1. Szymkowia- 
kówna. 2. Pogorzelska, 3. 
Błaszczyk, 4. Zielke, 5. Wło- 
darczak, 6. “" ' 
Zandecka, 8. 
Krakowska i

Juniorzy -
2. Barda, 3. Niedźwiedź I, 4. 
Kerber, 5. Roszkiewicz, 6. Kę­
dziora, 7. Hudowicz II, 
Rybarczyk, 9. Eichstadt, 10. 
Kanikowski III.

Ogółem sklasyfikowano 
juniorów. Można się jednak 
spodziewać, że za kilka ty­
godni nowe listy obejmą no­
we nazwiska, a obecna kla­
syfikacja wykaże dużo poważ­
nych przesunięć — zwłasz­
cza wśród młodzieży, (k. w.)

zawodnicy rozpoczęli już 
(spotkania eliminacyjne o

Na boiskach i bieżniach
OSTRÓW

W spotkaniu tenisowym o 
drużynowe mistrzostwo Polski 
Kolejarz Ostrów .zdecydowa­
nie pokonał Kolejarza Rawicz 
w stosunku 10:1 zdobywając 
tym samym mistrzostwo pio­
nu i kwalifikując się do dal­
szych rozgrywek.

♦

W 2-dniowych rozgrywkach 
bokserskich o mistrzostwo 
miasta Ostrowa pomiędzy 
miejscowymi drużynami Ko­
lejarzem a Stalą, wyłoniono 
mistrzów w ośmiu wagach 
i to:

waga musza 
papierowa 
piórkowa 
w lekkiej 
lekkopółśredniej 
(K). w półśredniej Biniek (K), 
w lekkośredniej Hermann (K) 
i w średniej Biniek (K)

W spotkaniu tiampkarzy 
Kolejarz wolsztyński pokonał 
Kolejarza Zbąszynek w sto­
sunku 4:3.

CZEMPIŃ
W meczu o mistrzostwo II 

klaśy wojewódzkiej ..Kole­
jarz" Czempiń pokonał po 
grze o wyrównanym poziomie 
Spójnię Śrem w stosunku 4:2.

libidu w-

uf klopóUck

urkMK,

(K),
(K),
(K), 

w

Kaszuba
Andrzeiak 

Baszczyński 
Sobczak (K), 

Balcerczyk

KOŚCIAN
Na stadionie powiatowym 

rozegrany został 
nożnej o Puchar Polski 
między mistrzami L- 
Unią z Mosiny, 
wym Kolejarzem 
4:1.

SKALMIER7YCE
Na tutejszym 

wym odbył się

mecz piłki 
" ’ 1 i po- 

1 powiatu 
a rniejsto- 

z wynikiem

torze żużrlo- 
towarzyski 

trófmecz z udziałem zawodni­
ków z Unii II 
dii Krotoszyn 
Kolejarzem. I 
gospodarze z 
Unią Leszno 
dią Krot. 13

Leszno, Gwar- 
i miejscowym 
miejsce zajęli 
16 okt przed 

15 pkt. i Gwar- 
pkt.

♦
WOLSZTYN

LZS z Powodowa pokonał 
w spotkaniu piłkarskim LZS 
ze Żodynia w stosunku 8:1 
(4:0).

GORZÓW
Na tutejszym boisku odbył 

się mecz piłkarski pomiędzy 
SKS Ogólniak a SKS Gimn. 
Finans.-Handlowe, zakończo­
ny wynikiem 3:0 dla Gimna­
zjum Finans.-Handl.

»
Kolejarz Gorzów zwyciężył 

pewnie 4:1 Unię z Witnicy, 
a Gwardia Gorzów\ zwycięży­
ła Gwardię Strzelce 7:0

Stal Gorżów—Spójnia Mię­
dzyrzecz 3:1.

Siatkarze gorzowskiego 
Włókniarza pokonali w Szcze 
cinie AZS i Unię w identycz­
nym stosunku 3:2.

MIT-DZYCHÓD
W ramach rozgrywek o mi­

strzostwo II klasy wojewódz­
kiej odbył się mecz piłki 
nożne! między miejscową 
Spójnią a Stalą Wronki, za­
kończony zwycięstwem gości 
5:2.

MROCZEŃ
W zawodach o Puchar Pol­

ski odbył się w Mroczeniu 
mecz piłki nożnej pomiędzy 
mistrzami powiatu LZS Mro- 
czeń, a Kolejarzem Ostrów. 
Zwycięstwo po ciekawej grze 
5:3 rozstrzygnęli na swoją 
korzyść gospodarze.

Machowicz, 7. 
Sempolińska, 9. 
10. Ramota.
- 1. Gąsiorek,

Zwycięstwo 
FINLANDII

8.

42

Międzynarodowy turniej 
koszykówki męskiej rozegra­
ny w Valence zakończył się 
sukcesem Finlandii, która 
wygrała wszystkie mecze: z 
Anglią 33:24, ze Szwecją 
35:19, z Holandią 26:22, z 
Francją 32:18. Drugie miej­
sce zajęła Holandia — 3 
zwycięstwa, trzecie — Szwe­
cja — 2 zwycięstwa.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wolne posady

Gosposia do lekarza na wy­
jazd potrzebna zaraz. Warunki 
dobre. — Zgłoszenia: Poznań. 
Ostroroga 12._ 8782g
Studentka, uczennica, potrze­
bna na wyjazd (wakacje) z 
dziećm Poznań. Gwardii Lu­
dowej (Wierzbięcice) 11. m. 10.

_____ _______________ 8817g
Pomoc domowa czysta, uczci, i 
wa. zaraz potrzebna. Warunki j 
dobre. Poznań-Soćacz. Podoi. ! 
ska 4.______________  8824g ■
Pomoc domowa do lekarza 
potrzebna zaraz. Poznań. Za­
cisze 2 m 3 (narożnik Roose. 
velta). 8846g

Lodówkę gazowy dobrvm sta- 
n e. korzystnie sprzedani — 
Wiadomość telefonicznie: Po­
znań 61-82. 8804g

Akordlon Hohner 8O-basowv. 
2 registry, spizedam. Poznań. 
Rokossowskiego 87 m. 19.

880 3g

Kupna
Radio ..Stern" lub nne kupię 
Oferty Glos Wlkp. dla 8658g.

Naukn

Kaloryfery kupie — Oferty 
j Gios Wlkp. dla 8763?

i Wille Ogrodem ewtl. wolnym
i m eszkaniem Poznaniu
: wprost od właściciela
i odst-TPię mieszkanie

Gros Wlkp. dla 8857g

kupię 
Ewtl. 

Oferty

Trzymiesięczna nowoczesne ko­
respondencyjne Kursę księgo­
wości fcddź skrytka 163

K1279

' .... . ' t •**&*'W*<"
Dnia 10 czerwca 1952 

zmarł mój drogi mąż. nasz 
ofriec, śp.

Sprzedaże

Motocykl cyklonetę krytą — 
sprzedam. Poznań-Górczyn, 
Kordeckiego 22.____ 8563g
Felgi, opony 20, 24, bębny 
osiowe sprzedam. — Po- 
znań. telefon 13-92, 8796g
DKW Meisterklasse - Kabriolet 
sprzedam. Poznań. Chociszew­
skiego 23. garaże. 8828g

ioż. Lesn DyrzaK
Pogrzeb odbędz e 'ie w 

piątek 13 bm._ n ? 11.10 
z kaplicy cmentarza na 
Tuniko wie.

W ciężkim smutku 
pogrążone 

tona, córki i rodzina 
8850g
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i pracowitej G. S. „Samopomoc Chłopska"

Trzeba wykorzystać 
cenne doświadczenia

Każdego południa Maria Drobocka przemierza na 
rowerze przeszło czterokilometrową drogę dzielącą 
Kornaty od Strzałkowa. Celem tej codziennej wę­
drówki jest Biblioteka Gminna w Strzałkowie, w któ­
rej p. Marysia — młoda i zdolna krzewicielka czy­
telnictwa — pracuje w charakterze kierowniczki.

Przy zajęciach w bibliotece czas szybko mknie ku 
wieczorowi. W ciągu dnia zachodzi tu zawsze kilku­
nastu stałych odbiorców słowa drukowanego; wielu 
starszych — rzadziej młodzież — odwiedza czytelnię 
celem przejrzenia rozmaitych czasopism.

W obszernym księgozbiorze liczącym ponad 2400 
tomów, każdy z czytelników może znaleźć odpowied­
nią dla siebie lekturę: począwszy od poezji polskich 
romantyków j dzieł pozytywistów, a skończywszy na 
nowej literaturze polskiej, światowej i marksistowsko- 
leninowskiej.

Szkoda tylko, że czytelni­
cy biblioteki nie tworzą tak 
licznej, jak należałoby ocze­
kiwać, gromady. Jest ich bo­
wiem tylko 320 na 2300 
mieszkańców Strzałkowa i 
ponad 200 na dziesięć punk­
tów gromadzkich, dla któ­
rych biblioteka ta jest ogni­
wem na szczeblu gminy. Po­
cieszającym objawem jest 
jednak wzrastająca ilość wy­
pożyczeń przez stałych Czy­
telników. świadczy to o tym, 
że kogo raz zdobędzie dobra 
książka, ten staje się już 
rącym jej miłośnikiem.

go-

A gdzie młodzież!
Przykrym jest fakt, 

czytelnię znajdującą się przy 
bibliotece odwiedza tylko 
garstka młodzieży. Zdaniem

że

Nowi fachowcy
W Poznańskim Zjednocze­

niu Instalacji Przemysło­
wych zakończono 3-miesięcz- 
ny kurs monterski w zakre­
sie robót wodno-kanalizacyj­
nych i centralnego ogrzewa­
nia. Przodownikami kursu 
zostali: Marian Rogaliński z 
budowy we Wrześni, Stani­
sław Derda z budowy w Bo­
lechowie oraz Roman Wit­
kowski z budowy biblioteki 
U. P. w Poznaniu. Na 26 ab­
solwentów kursu — 17 uzy­
skało na egzaminie wyniki 
dobre.

' naszym, niesłusznie wini się 
, za ten stan młodą kierow- 
j niczkę biblioteki, domagając 
się by organizowała ona pra­
cę w tym kierunku. Z czy­
telnią powinna nawiązać 
ściślejszy kontakt młodzież 
ZMP, która dobrym przykła­
dem i koleżeńskim oddzia­
ływaniem może wzbudzić 
wśród młodych zaintereso­
wanie dla książki j czytelni. 
I jeśli tylko znajdą się chęt­
ni — jak kiedyś ci, których 
dziełem są gazetki poroz- 
mieszczane w czytelni — na 
pewno niejeden zespół głoś­
nego czytania znajdzie w jej 
bogatym zbiorze dziedzinę 
swych zainteresowań.

Na marginesie spraw bi­
blioteki należy ponadto 
stwierdzić, że „ojcowie” gmi­
ny nie wysilili się zbytnio, 
jeśli chodzi o lokal dla tego 
rodzaju placówki kulturalnej. 
Jest on zbyt ciemny (a w 
zimie podobno zimny), co 
przy istniejących niedoma- 
ganiach w napięciu prądu w 
Strzałkowie jest dla czytelni 
wysoce niesprzyjającym wa­
runkiem.

Nie anemiczna strugą, 
lecz zespołowym nurtem

Jest rzeczą ciekawą, że 
chociaż w Strzałkowie nie 
brak ludzi zdolnych i ofiar­
nych, praca kulturalno- 
oświatowa nie toczy się tu­
taj zwartym zespołowym 
nurtem, lecz kilku wąskimi

— niejednokrotnie wysycha­
jącymi — strugami.

Jeszcze nie tak dawno ist­
niał w tej gminie mającej 
raczej charakter miasteczka, 
dobry zespół ludowo-arty- 
styczny. Wystarczył rok pra­
cy, aby zdobył on pierw’sze 
miejsce na eliminacjach po­
wiatowych. Niestety — suk­
cesu tego nie potrafiono do­
cenić, a zespół pozbawiony 
pomocy społecznej przed­
wcześnie uwiądł.

Dobrymi wynikami nracy 
kulturalno - oświatowej "legi­
tymuje się już od dłuższego 
czasu G. S. ,,Samopomoc 
Chłopska”. Duszą tej wzoro­
wo prowadzonej pod każdym 
względem placówki jest jej 
prezes — Antoni Sokołowski, 
zasiedziały strzałkowianin, 
znający doskonale tamtej­
szych ludzi oraz ich możli­
wości.
pracy ________r__
G. S. jest choćby 22 osobowa 
orkiestra, która pod dyrekcją 
Donata Maciejewskiego osią­
ga coraz lepszy poziom, u- 
czestnicząc we wszystkich 
ważniejszych imprezach w 
gminie. GS ma również dużo 
zdolnej młodzieży, a liczne or­
ganizowane przez 
czystości dowiodły, 
tucja ta mogłaby 
zespół ludowy o 
zakresie działania 
piający wszystkie zdolne jed­
nostki. Gminnej Spółdzielni 
należałoby może przekazać 
także Dom Kultury, o które­
go brakach pisaliśmy szerzej 
w poprzednim artykule 
(„Tajemnicza poczta i dom 
w którym straszy44 — „Głos 
nr 138”), Instytucja ta nie 
mająca dotąd własnej świe­
tlicy mogłaby go wykorzy­
stać z pożytkiem dla tego ro­
dzaju pracy kulturalnej i 
atmosferę usypiającej gminy 
ożywić nurtem szerokiej, ze­
społowej pracy.

Przykładem dobrej 
kulturalnej zespołu

nią uro- 
że insty- 
utworzyć 
szerszym 

oraz sku-

Rozwiązanie zgadywanki
z NASZEGO GŁOSIKU

W specjalnym dodatku dla naszych młodych i naj­
młodszych Czytelników, który ukazał się z okazji Dnia 
Dziecka, ogłosiliśmy zgadywankę pt. KTO ODGAD­
NIE. W odpowiedzi napłynęło do nas przeszło 300 li­
stów z podaniem rozwiązania. Jak wynika z tych od­
powiedzi, zgadywanka nie była specjalnie trudna. 
Większość, bo ponad 280 dzieci, nadesłała dobre roz­
wiązanie.

W związku z dużą liczbą dobrych odpowiedzi posta­
nowiliśmy zwiększyć ilość nagród do 25 książek, któ­
re w wyniku losowania otrzymają:

Berdychowska Irena, Poznań, 
Działki, Wolność 216

Budzjszówna Helena, Poznań, 
Pamiątkowa 7/58

Farbitnyk Irena, Poznań, Lud­
miły 18

Galasińska Teresa, Poznań, 
Druźbackiej la m. 4

Gopiński Romuald, Dobrzyca, 
pow. Krotoszyn, uh Koźmińska 
nr 55

Grahus Antoni, Poznań, Siel­
ska 27/6 
Gryc Grzegorz, Nowosady, p-ta 
Jałówka, pow. Białystok

Jankowlak Maria, Koźmin, 
ul. Stawowa 7 x

Jaworski Andrzej, Poznań,
Grottgera 11 m. 5

Koniecpolski Kazimierz, Mo­
sina. pow. Śrem

Lachmann Henryk, Dzierżyń­
skiego 136/14. ul. Lipowa 3

Libner Andrzej, Poznań, Pol­
na 1 m. 18

Maciejewska Stanisława, — 
Buk. pow. N. Tomyśl, Dworzec 
nr 3

Pełczyńska Basia (prosimy o 
adres)

Penkalsry Zbyszek, Eu)a, 
«tvń, Marchlewskiego 5 

Pytlak Łucja, Poznań,
Chamką 9/9

Sobkowiak Zenon, Wieś
racz, poczta Parkowo, powiat 
Oborniki, woj. poznańskie

Sfrwhalski Aleksander, 
7*ań. Sowińskiego 13 rn. 1 

Scbihidt Krystyna, Poznań, 
Grobla 33 m. 14

Schwarz Maria, Poznań, ulica
św; Józefa 3 m. 9

Zielińska Wanda, Poznań, 
Chociszewskiego 25 m. 2

Zygmunt Zbigniew, Pudljszki, 
pow. Gostyń, poczta Krobia

Temnort Bita, Bydgoszcz, wo- 
lrwódz'wo poin., 24 Stycznia 
18 ra. 2

Włśnjewska Marylka, Gnta- 
no, Wawrzyńca 38 m. 8

Witczak Zygmunt, Poznań, 
Kurowskiego 8 m. 1

Dzieci te — o ile mieszkają 
w Poznaniu — prosimy zgłosić 
się po odbiór nagród do redak­
cji, w godz. 10—12 (ul. Grun­
waldzka 19), począwszy od 
dnia 16 bm. Zamiejscowym wy-, 
ślemy nagrody pocztą.

A oto jak wygląda prawidło­
we rozwiązanie:

Nie zwlekając 
powziąć decyzję

Kwestia ta wymaga 
wzięcia śmiałej decyzji, 
bardziej, że Zarząd Gminny 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej powołany z urzędu do 
zajmowania się i organizo­
wania pracy kulturalnc- 
oświatowej, nie wywiązuje się 
zupełnie z powierzonych mu 
zadań i pracę tę kompletnie 
ignoruje. Warto przy okazji 
zapytać, czemu stan taki nie 
budzi również zainteresowa­
nia Inspektoratu Kultury i 
Sztuki ,,Samopomoc Chłop­
ska”?

Oczywiście — przed po­
wzięciem decyzj i trzeba 
sprawę jeszcze dokładnie 
rozpatrzyć i przeanalizować. 
Pisząc o strzałkowskich kło­
potach, mieliśmy bowiem na 
względzie głównie zwrócenie 
uwagi na istniejące niedo­
ciągnięcia w dziedsinie pra- 

. cy kulturalnej w gminie i 
krzewiący się między poszcze­
gólnymi instytucjami nie­
zdrowy egoizm partykularny, 
szkodliwy dla sprawy wycho­
wawczo - społecznej. której 
służy piękna dziedzina o- 
światy i kultury.

Józef Tułasiewicz
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Wszystkim Czytelnikom
GŁOSIKU, którzy nadesłali nam 
milutkie listy, pięknie dzięku­
jemy i pozdrawiamy ich ser­
decznie. Ponieważ GŁOSIK i 
zgadywanka bardzo Wam się 
— jak piszecie — podobały, 
postaramy się częściej zamie­
szczać GŁOSIK, a w nim nowe 
zgadywanki i rebusy. Tak więc 
wszystkim dzieciom, a przede 
wszystkim tym, którym tym 
razem nie poszczęściło się, ra­
dzimy pilnie czytać GŁOS, 
gdzie wkrótce ukaże się znów 
GŁOSIK, a w nim — nowy 
konkurs dla dzieci, fbi)

Teatry

OPERA — g. 19 „Halka"
POLSKI — g. 18.30 

„Balladyna"
NOWY — g 19 

„Król i aktor"
KOMEDIA MUZYCZNA 

g 19 „Rodzinka"
MŁODEGO WIDZA 

g 16 „Nowa szata 
króla"

PAŃSTW TEATR 
GNIEŹNIE:
Gniezno — „Cyrulik 
sewilski"
Kis7.kowo 
sił"

W

.Próba

Kina

APOLLO — por. g. H 
„Wiosna", a. 14, 16, 
18 i 20 „Nędznicy", 
II część (od lat ID)

BAŁTYK — por. g. 10 
i 12 „Dziewczęta z ba­
letu", g. 17, 
21 „Nędznicy", 
(od lat 10)

MUZA — por. g 
„Krakatit", g.

19 
II

i
C7,.

11
13, 15,

Pomimo szybko przebiega- ' ce, Pacholewo, Tarnowo, Ła_ 
jącego procesu mechanizacji, ka, Wojnowice, Dębiec No- 
rozwój rolnictwa nie nadąża | wy, Komaszyce, Skórzewo, 

..........Lipiny, Zawadka, Belęcin i 
Trzcielin,

Jeśli chodzi o powiaty, I 
miejsce we współzawodnic­
twie zajął pow. szamotulski, 
II Śrem, III Gostyń. Spośród 
gmin najlepsze wyniki uzy­
skały Laski pow. Kępno, Pu­
szczykowo pow. Poznań, Ku­
ślin pow. N. Tomyśl, Kleczew' 
pow. Konin, Pępowo pow. 
Gostyń.

Wielkim sukcesem wiosen­
nego współzawodnictwa siew­
nego w naszym woj. jest zli­
kwidowanie w 100 proc, ugo­
rów przez 17 powiatów m. in. 
Chodzież, Gniezno, Gostyń, 
J arccin, Kościan, Leszno. 
Dalsze osiągnięcia tegorocz­
nej akcji siewnej, to użycie 
kwalifikowanego materiału 
siewnego na obszarze znacz­
nie większym, niż kiedykol­
wiek dotychczas, zaprawie­
nie ziarna siewnego w 100 
proc, w większości gromad, 
w zastosowaniu włóki prawie 
na całym obszarze orek zi­
mowych.

Patriotyczny udział chło­
pów w starannym przepro­
wadzeniu akcji siewnej wy­
kazał skupienie mas pracu­
jących wsi wokół partii. Po­
moc, jaką okazała 
w przeprowadzeniu 
zawodnictwa klasa 
cza, przyczyniła się 
szego zacieśnienia 
robo tniczo-chłops k i ego.

Niedługi już okres czasu 
dzieli nas od żniw. Zdrowe 
plony wykażą niewątpliwie 
raz jeszcze, jak cenną była ini­
cjatywa gromady Chraple­
wo. Trzeba teraz wykorzy­
stać cenne doświadczenia, 
wyniesione z wielkiego 
współzawodnictwa w akcji 
siewnej. Trzeba jak najsze­
rzej rozwijać współzawodnic­
two o jak najlepsze przygo­
towanie do żniw.

„Ani jednego zmarnowa­
nego ziarna” — to hasło 
zbliżającego się okresu, (ik)

jeszcze za rozwojem socjali­
stycznego przemysłu w Pol­
sce. W obecnym okresie prac 
wstępnych do żniw, warto 
obliczyć stan przygotowań 
wsi wielkopolskiej do wyko­
nania tegorocznych planów.
Wojewódzka Komisja Współ­

zawodnictwa pod przewod­
nictwem prezesa Zarządu 
Woj. ZSCh Czesława Kaczo­
ra ustaliła dotychczasowe 
wyniki współzawodnictwa, 
zainicjowanego przez chło­
pów gromady Chraplewo.

We współzawodnictwie 
wzięło udział 3.328 gromad 
indywidualnych w łącznej 
liczbie 184.607 gospodarstw, 
391.111 osób współzawodni­
czyło o lepsze wyniki pracy. 
Więcej niż jedną trzecią sta­
nowiły kobiety. Zadania 
współzawodnictwa siewnego 
realizowano w niełatwych 
warunkach, spowodowanych 
zeszłoroczną suszą i wiosen­
nymi przymrozkami.

Pierwsi zakończyli siewy 
wiosenne w dniu 7 kwietnia 
br. chłopi z gromady Osusz, 
a następnie w dniu 8 kwiet­
nia chłopi z gr. Smoszew — 
obie gromady w pow. 'kroto­
szyńskim. Inicjatorzy współ- 
zawodnictwa—chłopi zgrom. 
Chraplewo ukończyli, prace 
siewne w rekordowo krótkim 
czasie półtora dnia. Groma­
dy Sługocin, jgm. Lądek i 
Polce w gminie Wysoka, pow. 
Konin wykonały siewy w cią­
gu 2 dni. Dotychczas prace 
siewne w naszym wojewódz­
twie trwały normalnie 14 dni, 
w rezultacie tegorocznego 
współzawodnictwa uzyskaliś­
my nie spotykane dotąd skró­
cenie terminu zasiewów zbóż 
jarych. M. in. w pow. Nowy 
Tomyśl dokonano siewów 
przeciętnie w ciągu 4 dni, w 
pow. czarnkowskim w 4,2 
dnia, w pow. gostyńskim — 
4.6 dnia. Całe woj. poznań­
skie ukończyło zasiewy głów­
nych zbóż w ciągu 6,6 dnia, 
co postawiło je na 1 miejscu 
w skali krajowej.

Spośród chłopów indywi­
dualnych m. in. wyróżnili się 
przedterminowym wykona­
niem prac siewnych Jan Gu­
cia z Chraplewa, Adam Biał­
kowski z grom. Nowe Miasto w 
pow. konińskim i Jan Za- 
gańczyk z grom. Przysieka w 
gm. Wągrowiec — Południe.

Wiosenne współzawodnic­
two przyczyniło się do wzro­
stu wydajności pracy w 
spółdzielniach produkcyj­
nych i dało takich wybit­
nych przodowników pracy 
jak Tadeusz Waszkiewicz i 
Ignacy Orzeł ze spółdz. pro­
dukcyjnej Sady w pow. po­
znańskim, Stanisław Ry- 
dowski, Jan Rozynek. Helena 
Buda i Anastazja Stróżyk ze 
spółdzielni produkcyjnej — 
Wroniawy w pcw. wolsztyń- 
skim, Andrzej Kocorek i 
Wacław Brozdowski ze spół­
dzielni produkcyjnej Losów, 
ko i wielu, wielu innych.

Najsprawniej przeprowa­
dziły wiosenne prace siewne 
następujące spółdzielnie pro­
dukcyjne: Luciny w pow\ 
śremskim. Bogusław, Dale- 
szyny, Młcdasko, Sady, Lu- 
sówko, Kurostowo, Kromoli-

chłopom 
współ- 

robotni- 
do dal- 
sojuszu

KRONIKA

Księżyc w..
zach.:

w.:
zach.:

CZERWIEC

CIWARTEK 

Boi. ciało

3.30
20.14

23.34
8.22

Nocą i rano pochmurno z 
j liwością opadu deszczu 

mżawki. W ciągu dnia zachmu­
rzenie zmienne • miejscami 

I przelotne opady. Dniem tempe­
ratura maksymalna od +12 st. 

I C do +18 st. C. Wiatry umiar- 
' kowane z kierunków zaohod- 

i nich i północno-zachodnich.

rnoż- 
lu>b

Tłoczonos Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka Przed 
iiębiorstwo Państwowe Poznań 
uL Wawrzyniaka 39 

K-3-13047

CO GDZIE KIEDY
17, 19 i 21 „Nędznicy" 
I część (od lat 16)

RIAŁTO — por. g. K) — 
„Biały kieł", g. 12 —• 
„Teatr Marysi", g 14, 
16, 18 i 20 „Czerwony 
rumak"

WARTA — oor. g. łO i 
12 „Maskarada", mło­
dzieżowe g. 14 i 16 — 
„Czwarty peryskop", 
g. 18 i 20 „Wyspa 
szczęścia"

LETNIE — g. 10, 11 i 12 
„Opowieść leśna", g. 
16, 18 i 20 „Pieśń taj­
ni"

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Zaręczyny 
Koryrmy Schmidt" (od 
lat 14)

PIAST — g. M „Dżul- 
bars", g. 16, 18, 20
„Dziś o pół do je.

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 16 i 20 — 
„Wiosna"

FOTOPLASTIKON,
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Jamajka"

tłł

Wystawy
Muzeum Narodowe — 

„Wystawa grafik Da­
niela Chodowieckiego" 
(g. 10—15)

Archiwum Państwowe, 
ul. 23 Lutego 41/43 
„Wielkopolska i Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym" (g. 10
do 16)

CBWA. ul. Marcinkow­
skiego 28 „Artyzm 
dzieci głuchoniemych" 
(g. 10—18)

świetlica Art.-Plastyków 
ul. 27 Grudnia 4 „Po­
kaz rysunków Z. Kacz- 
markiewicza"

-^Radio
Program II 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7, 8, 17. 21, 23.50 
Koncerty:
6.05, 7.05 — od melo­
dii do melodii, 8.20 — 
muzyka operetkowa, 9

Pięknie czci zbliżający się 
Zlot Młodych Przodowników 
młodzież wolsztyńskiej SP. Do 
1 bm. junacy przepracowali 
już 37 220 godzin przy pra­
cach rolnych i budowie no­
wych boisk sportowych. W 
najbliższą niedzielę junacy 
otrzymają z rąk ubiegłorocz­
nych'zwycięzców z powiatu 
kościańskiego proporzec prze­
chodni za wykonanie planu 
rocznego prac społecznych do 
1 maja br. święto junaków 
wolsztyńskich jest zarazem 
dowodem należytego przygo­
towania do uczestniczenia w 
Zlocie.

Także junacy z brygady 
113 z powiatu obornickiego 
poświęcili 3120 godzin nad 
realizowaniem zobowiązań.

Młodzież Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Su­
lechowie i Koninie organizu­
je liczne wieczorki przedzlo- 
towe, celem których jest po­
kazanie dotychczasowych o- 
siągnięć w realizacji zobo­
wiązań. Przeprowadzane są 
także pogadanki o tematyce 
zlotowej. Podobne wieczorki 
organizuje młodzież w pobli­
skich gromadach. Młodzież 
sulechowska nawiązała także 
współpracę z wojskiem.

Młodzież Państwowego Ko­
edukacyjnego Technikum 
Mleczarskiego we Wrześni u- 
ruchomiła skrzynkę zapytań 
na temat Zlotu. Odpowiedzi 
podawane są codziennie przez 
głośniki.

W przygotowaniach do Zlo­
tu nie zabrakło także i har­
cerzy z Budzynia (pow. Cho­
dzież). Wykonali oni kilka e- 
fektownych gazetek ścien­
nych. Każdy harcerz stara 
się o podnoszenie wyników w 
nauce.

Ponad 60 000 zł zaoszczędzą 
młodzi robotnicy zatrudnieni 
w Fabryce Porcelitu w Cho­
dzieży. O tytuł najlepszej 
brygady młodzieżowej walczy 
bygada Sokolnickiego w Dol­
nośląskich Zakładach Meta­
lurgicznych w Nowej Soli.

Koło ZMP przy PSS w 
Kościanie wzmogło walkę 
o realizację planów gospodar­
czych i obniżkę kosztów 
własnych oraz utworzyło dwie 
brygady młodzieżowe. Pra­
cownicy PZGS w Rawiczu 
zorganizowali zespół arty­
styczny, który już w najbliż.- 
szych dniach wyruszy do 
spółdzielni produkcyjnych z 
dobrze opracowanym progra­
mem. ZMP-owcy w Grze wiń­
sku (pow. Szamotuły) celem 
rozpowszechnienia sportu o- 
raz podniesienia poziomu za­
wodników, rozegrali już czte­
ry mecze siatkówki. Młodzież 
ZMP-owska w gromadzie Ra­
dłów (pow. Ostrów) utworzy­
ła zespół artystyczny i przy­
gotowuje na Zlot piosenki o- 
raz tańce ludowe. Koło wiej­
skie ZMP w Kaczorach (pow. 
Chodzież) buduje wspólnie z 
LZS-em nowe boisko sporto­
we.

symfoniczny, 
14.16 <P) — ma- 
dla architektów,
— chopinowski,
— suity orkje-

dzieci,

utwory J. S. Bacha, 
9.45 — stylizowana

' muzyka ludowa 10.25 
solistów radzieckich, 
11.52 (P), 12.04 — po­
ranek 
13.25, 
so wv 
16.20 
17.20
strowe, 18 — dla każ­
dego coś miłego, 19 
(P) — nasze chóry
śpiewają, 19.20 (P) — 
w rytmie marsza, 22.20 
23 — francuska muzy­
ka baletowa

Audycje inne:
9.30 — dla
11,10 — poezja i- mu­
zyka, 14 (P) — fragm. 
pow. pt. „Światło nad 
Mamrami", 15 -J- dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 17.05 — 
odpowiedz, fali 49,
19.30 sztuka pt „Ko­
media", 21.50 Wrzeeh- 
nica Radiowa

Sport:
22.15 — reportaż z 
Międzynarodowego
Turnieju Szachowego 
w Międzyzdrojach

IV

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych przez 
koresDondentów: .1. Janowskie­
go Warteckiego, A. Szuszkie­
wicza, J. Gąsiorowskiego, J. Ko­
zaka, J. Kuczyńskiego, R. Ba- 
sty, W. Duszyńskiego, H. Koz­
łowskiego. M. Turskiego oraz 
S. Hoffmana)

* *

Przygotowania do Zlotu 
objęły także życie świetlico­
we. W stolicy chcą się prze­
cież pokazać najlepsze zespo­
ły artystyczne.

Eliminacje powiatowe ze­
społów ZMP-owskich już roz­
poczęły się. Na powiatowych 
popisach w Kościanie zespo­
łów tych było 16 Na wyróż­
nienie tam zasłużył zespół 
mandolinistów „Lira” przy 
kościańskiej cukrowni, ta­
neczny zespół drużyny har­
cerskiej z Kiełczewa i zespół 
ZMP-owski ze Śmigla. Rów­
nież „ujawniły się” młodziut­
kie zespoły z Karczewa i 
Przysieki Starej. Najlepsze 
zobaczymy na eliminacjach 
wojewódzkich w Poznaniu.

Również w woj. zielonogór­
skim rozpoczęły się elimina­
cje. Jak donosi korespon­
dent, na eliminacjach powia­
towych w Sulechowie pierw­
sze miejsce zdobył chór 
PLWP, drugie Państw. Lice­
um Pedagogiczne.

Eliminacje odbywają się 
we wszystkich powiatach. Są­
dzić należy, że przyczynia się 
one do ożywienia życia kul­
turalnego w okresie • wiosen­
no-letnim i równocześnie sta­
wią prace świetlicowe 
wyższym poziomie, (pr)

na


